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Konlzzznsya paftsfa,1 k re s m c a  ta ta  m ir .  Bałtyku! 

O  p o m o c  d o  w a lk i  z  b o ls z e w ik a m i !
drak nrueszkań.

L w ów , 31. styczna.

Jut fcffkakrc-tnie na niniejszych szpaltach domy
kaliśmy; palącej kwestyi mieszkań. Skończyło się, 
jak zw yk le  u nas, na płomiennej tełergrślącyi w  Ra 
dAe miejskiej, a tymczasem, nic nie słychać o ce 
lowej, roiłasfitiej ckcyt nic nie śfychdć o  pracy.

Przytaczaliśm y już raz t fy iy  rrzyfclad z za
kresu sio&uwków uniwersyteckich. O d  tego czasu 
Jednak sccsunki s ę  pogorszyły. Zapić m łodzieży 
na uniwersytet w  będącym  semestrze jest duży. 
Znaczna część m łodzieży dosłowni * się poniewie
ra, płacąc w  dod3&T| hortudauia sumy. M ias‘ o. 
które nie dba o mieszkań a dla tysiącznych zastę
pów m łodzież" uniwersyteckiej i roJrecHmcznej, 
nic za lo gu ję  na nazwę nowożytnego miasta. Bier 
ność na tym punkcie jest wprost zjawiskiem za
straszające™ i karygodnem. Jtsns jest bowiem, 
i e  o ile nie nastąp: poprawa sló&unkówi młodzież, 
jak ptaki wędrowne* będzie zmusz ną skierować 
się do tych miast, gdzie mieszkań jesi w ięcej, i 
gd z ii są one tańsze.

T o  samo, co z  młodzieżą, to samo dzieje sie w  
kołach piOicsorskic.fr. Na jednym tylko w ydzia le 
fi ozof oznym pięciu profesorów, . św itźe  przyby
łych, kawalerów , ©ład za pokoikŁ . poprosiu nę- 
azne, ©-> różnych pensyonatach, przeciętnie po ?00 
koron1 miesięćzjńa. C ztery zaś rodziny profesor
skie na tym samym wydziale, ®'e małą się gdzie 
piprostu podziać i mieszkają dosłownie kątem. 
Oorzej ieszcze dz:e le sftę z w e tb  -wanieip now ytfr 
sil dla ąaszeeo un iw ersyte*". I Inlwe 'syrat.. zw ra
ca s ę, dajmy na to do któregoś z  uczbnycn. pora 
Lwowem . Jest to wypadek oodssknny w  życiu 
uowersytedriem . Kandydat o d p is ie : chętnie
przyjm ie pr x »zvcyę i przybędzie do L w ow a , ale 
Źadą jtonei rąeczy, nie sTaw fai%c zresztą żadnych 
wygórowanych żądań. Mieszkać jednak muśi, żą
da więc zapewnienia- mieszkania.

Tymczasem uniwersytet jest bezsPny wobec 
takiego postulatu, rae rozporządź: bowiem żądny
mi kkalerra, a w ładze oaństw o"ra c zy  urejskie, 
bądź w  peenteu własne^ bezradności i niez tioścl, 
ezy  tez zaślepiającego oierozunt’ema z w :ąźi!cu po
między tętni zjawiskami, a funJkcyonowąnlom ca
łego naszego organizmu, wzruszają tylko rcmio- 
pam!, szczęśliwi, że niema jeszcze paragrafu w  in- 
Wrukcyach, które na takie czy  inne władze, nakła

Ciąp dalszy nr *tr- 2 g ie i.

Konferwncya Państw kresowych
żąda neutraiizacyi Baitykul

'“ Ted®^ 30 stycznia. 
(T e ł wT.) Binsrn korećoondoncyin-a donosi z 

Hdsińgforsu: Kon ferencja  państw bałtyckich I

Polski p> -wzięła postanowłenle żądan a aeutraflz*- 
cy f m »rz? Bałtyckiego. Kw estya ta ma być szcza 
gó łow o  omówiona na naJbiUszem tr-seodzenlo.

r -

Polska i Rumunia domagają się pos.tkó:v
przeciw bolszewikom l

W iedefl, 30 stycznia.
(T e ł w l.) Io form acya Prasow a donosi z Bu

karesztu droga oa B ę r lu : Rząd rumuński i pol
ski n zvw ają  pom ocy z Paryża  i Londynu, aa- 
znaczaiac, że niebezpieczeństwo bolszewickie ze 
wschodu groźniejsze jest. n‘z kiedykolw iek.

Rząd polski i rumuński żądają pos.lków w oj

skowych z  Francyj i Anglii, ponieważ fala boisz®- 
wizmu posiew s się wciąż ku zachodowi i- naraża 
Europę środkową ua< o.brzymlą re wolucyę.

fW iadomość tę podajemy z widUncm zastrze
żeniem, jako kolportowaną przez pisma nieime- 
ckie)

NA JAKICH  W AR U N K AC H  PODEJM IE R O SYA  
H AND EL Z  N IEM C AM I?

Wlodoó, 31. stycznia.
CTtfl w ł.) 7. Berlina doroszą: Lrząjd spraw 

zagranicznych zw oła j końfareocyę wszelkich i ,i- 
•■eiresowanyd] mstyrucyi, w spearyit podjęcia hau- 
dłu z  rząd-em sabittów. Rzad niemiecki żvc~y so
bie Jak najszybszego załatwienia te! s traw y. l»oz 
żąda zio strony rzędu ros’. jskiego ośwladczcn*a, Iż 
pedjęde handlu m iędzy Niemcami a rządem sow ie

tów  może tylko nastąpić na podstawie zobowiązn- 
jace>> układu

L L O Y D  GEOROE CHCE ZA PR O SIĆ  W IL H E L M A  
NA POSIEDZENIE L IG ! N A R O D Ó W ?

EerUn, 30. styczna, 
(T e ł. w Ł ) *N. Fr. Presse“  donosi. Z  Rotrar* 

damni dc noszą ■ L I°yd  Oeorgp ma i&irnas zaprosit 
W ilłw im a tk. ^-osiedzenie L ig i Narodów,

T R A K T A T  P O K O J O W Y  M USI (? )  ULED Z 
ZMJAŃIEl 

O r łr  a a r z  tn'n. FNtern.
W iedeń, 30 stycznia 

fTef. w f.) Bsu.ro Jfor espcs»idericyjne donosi z 
Berlina, ńa pods-aw e ,Berl. Z tg. am M :ttag’ ‘ , 
otrzymanej z Rotterdamu, Angfeisti? mitiistor 
Fsher w  m ów ię wypownedŁianiej w  Br grton, 
wyrajził Się jak następuje: Powadzenie L igf Na
rodów  ra leźy od  op'tj?i rublcznej św ata. na któ
rą największy znowu w p ływ  m oże w yw i zec oo - 
nia Anglik Jest rzeczą ^ n ? ,  że traktat Pok«*o- 
w y  z  punktu w idzetr^  poczym o^ych do4w ta d. 
czeń nmsł (? )  tnedz zm ’anofti. L iga Narodów bę- 
dtzie tem rczstrz>gającem ciałem, które tego ro
dzaju zrmaiiyy przeprowadzi.

JU G O SŁA W IA  ZAD A F L O T Y  WOJENNEJ.

Zagrzeb, -30 stycznia

(Teł. w Ł ) Dzienniki parysKle dowiadują się, ż »  
Najw yższa i-ada obiecała Jugosławii 13 torpedow
ców  niemieckich Okręty te zostaną odmpntuwane 
przed eh wydaniem i będą m iały tyfico jedno dzia
ło. Odmontowanie to ma na celu, by nie dostar
czyć Jugorławii żadnego okrętu, nadającego si§ 
d,, celów  wojennych. Torpedo, rce tnesą tjdko s ł» 
ży ć  So pilnowania w ybrzeży, Żąaame Jugosławii 
otrzymania też oikrętów z floty wojenne! Austro* 
W ęgier- u ę zostało do^ąd uznane przer konfereu- 
cyę. Dzienniki jugosłowiańskie oświadczają, żę 
naieżv to przypisać intrygom W łoch, które chcą 
przeszkodzić stworzeniu potężnej floty jugOfło 
wiańsk i i  T o  się jednakże W locnom  nie oda.
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dałyby obowiązek zarów-no ip:e«ze'n-.i z pomocą 
ttie mającym mieszkali, jakoteż zorganizowania 
wreszcie, opar lej na pracy i w y  siku  in ieyatywy, 
szerszej zapobiegawczej akcyi.

Chodź w  pierwszym  rzędz;e  o n :cyatyw ę. 
W  mieść e takiem, jak Lw ów , powinny sic prze
cież znaleźć czynniki, te czy innie, któreby PO- 
ozuły się do odpowiedzialn ści za losy miasta, 
nie tylko za spełniane przeciętnych, codzcn- 
nych, szablonowych czynności, o  ile one należą 
do urzędowych kawałków.

Trudno przecież zw alać wszystko na rząd. 
W  sprawie mieszkań ow e j hucyatywę powinno 
wziąć w  rękę miasto i z pomocą banków stwo
rzyć w ieik e konsoreyum, którefoy erę zdecydo
w a ło  na rozpoczęc e ruchu budowlanego w  w  el- 
kim stylu już w  nadchodzącym sezonie. Żadna 
wym ówka drożyzny, trudności technicznych itd. 
nie m oże trkógo usprawiedl w ć ,  g d jż  mieszkań 
potrzeba i mieszkania zpależć się muszą. Jeżeli 
zaś prawdą jest, że wojsko i rząd zajmują 1 czny 
szereg kamienc, które przedtem służyły na Pry
watne mieszkania, to mag strat przedewszyst- 
kiem powinien p  dać do publicznej wiadomości 
w ykaz tych kamien c. A  w ów czas opinia publi
czna z całkow itą słusznoścą b ęd ze  się domaga- 
fes by wojsko 1 rząd a bo opróżniły zajm owane 
prywatne 'kamienice, albo, by przystąp.ły do bu
dowy nowych ob:»ctk‘ów .

Zosobna należy zwrócić uwagę na wykoń- 
czorre rozpoczętych przed wojną budynków, 
względnie na .reparacye budowT rrs szczonych 
przed wojną. Pom yślm y tylko. W  mieście panu
je new ystow icna nedża mieszkaniowa i m esz- 
k&rtcwa lichwa. Tym czasem  na ulicy Romano- 
w icza wznos się kolosalny gmach dla by ię ' c. k. 
prekuratoryi skarbu. Jedetr ten gmach może z 
największą łatwością, bez żadnych w ększych  
adaptacyl, dostarczyć kilkudziesięciu obszernych 
m eszfkań urzędniczych. Niejeden podobny ginach 
znalazłby s‘ę jeszcze w  m eście, zw łaszcza do
godny na biura, rozs adłe obecni? w  domach, 
©rzez naczep ych na mieiszkan+a prywatne.

Przecież chyba u e  chcemy dożyć czasów, 
Żeby zrozpaczeni ludzi? zaczęli formalnie zajeż
dżać te rozm ate domy, budowane na mieszka
nia, a służące obecnie r>a n ez-^wsze potrzebne 
kiE.otgodzinne na dobę urzędowan e.

Na to wszystko potrzeba: prfmo — oghysze- 
tt&a z urzędu kam ienc prywatnych, zajętych na 
urzędy: secimdo: akcy miasta, która by ztnus.fa 
te urzędy do budów?,n‘a sobie własnych s;ec)z b, 
a padto zorg?tn'zo\vania na w ielką skal? konsor- 
cyujn budowlanego Już na najbliższą w łosie .

J. B.

czynsz łącznie, tj. w raz z podatkiem, w ów czas 
kwestya ust tlenia podwyżki jest rzeczą trudiuej- 
szą i dJa lokatora niekorzystniejszą. W ykażem y to 
na przykładzie. Przyjm ijm y, jak powyżej, że 
czynsz najirnu za mieszkanie łącznie z podatk.mi 
wynosi rocznie 3000 k o r, to w  tej kwocie mieści 
sfę podatek rządowy, podatek krajow y, podatek 
gminny, podatek wodociągowy 1 grosa czynszowy 
w wysokości 52 prc. czynszu bruto, czyli podatki 
razem wynoszą kwotę 1560 kor., a z reszt1;  1440 
kor. opt ca właściciel raty bankowe, koszta a- 
daptacyl domu i mieszkania, ttależyfcość kom isa
rza, kanalarza, płacę dozorcy, z j  w yw ó z  śmiecia 
itd , taik, że dJa właściciela pozostawała przed 
wojną zaledwie kwota kilkuset koron, oo odipo- 
wiatdało przeciętnie oprocentowaniu własnego k:v 
pi ta lu w  stosunku 5 od sta. Obecnie to oprocento
wanie wskutek podskoczenia kosztów  utrzymania 
domu. płacy dozorcy itd. o kiłkaset procent, Jest 
znacznie rrźsze, niż przed wojną.

Skoro podatek w odociągow y podn'es'ony zo
stał o 10 p rc , pwinie&.enie czynszu najmu o lu prc. 
dałoby kwotę 3300 kor. Z tej kw oty odpada na poi. 
datki zamiast dotychczasowych 52 prc. (wskutek 
podwyższenia pod ttku wctdoc.ągowego o 10 prc.) 
62 prc. czyli 2046 kor, a dilc wlaśc.cle!a pozosta- 
łaiby kwota 1254 kor, ti. o  180 kor. mnie}, jak do
tychczas. T ego  uszczerbku w  dochodach w łaści
ciel re iności nie może ponosić ł dlatego dążyć 
mu*; do taikićKo podniesienia czynszu, ażeby uzy
skał naipowrót dotychczasową kwotę. Aby uzy
skać dotychczasowy czynsz netto,, musiałby w ła
ściciel podnieść czynsz r.le o 10 prc, lecz o  25 prc. 
i w  tym nawet wypadku otrzym ałby on mniejszy 
czynsz netto, niż dotychczas. Podw yżka bow :em 
czynszu najmu o 25 prc. wynosiłaby 750 kar, czyś 
łącznie czynsz najmu w raz z podwyżką w ynos łby 
kwotę 3750 kor. Z tej kw oty 62 prc. na podatki, 
czyni 2325 kon., pozostaje przeto d li właś ci cięła 
1425 k o r, zamiast dotychczasowej kwoty 1440 K

Uderza w  tymi wypadku fakt, że podatki, któ
re w ynosiły przy czynszu 3000 kor. rocznie, d o 
tychczas 1560 kor, wynosić będą obecnie kwotę 
2325 kor, czyj; o 765 kor. w ięcej, co odpowiada

mniej więcej podwyżce 50 prc. wszystkich podat
ków. Lok  rtor więc, który tiwadby płacić ty/ko 3300 
kor, płac.ćiby musiał 3750 kur. czyh o  450 ker. 

I więcej, jak się jaiktyczn e należy. To  sarnio odcosi 
I się i do grosza czynszowego.
! Jest to wina dotychczas błędnie zawieranych 
. kontraktów n ąmu, w których ustalono czynsz za 
j mieszkań e łączn e z podatkiem wodociągowym  1 
, groszom czynszowym itd. Należy przeto oddzielić 
czynsz rzeczyw isty  od .podatków. Korzyść 
wówczas (Ma lokatora, gdyż płaciłby niższą kw o
tę tytułom czynszu najmu. Korzyść również dla 
w ł ścc ie la  realności, bo odium wyśrubowania 
czynszu nie spadłaby ra niego. Lokator przeko
nałby się, że winę wygórowanych u pas czynszów  
nójmu n.e ponosi właściciel realn^ci, lecz przesta
rzałe ustawy pod ifckowe.

Obowiązująca dotychczas ustawa dla poćafeu 
dom cw o-czyrszow ogo  święci w  tym .raku 100-let- 
ni jubileusz. W  tym  przydługim okresie czasu 
zmieniły się u nas s-tcswnki polityczne i ekonotn- 
cgne, państwa r^zip d ly  .się, -powstały nowe pań
stwa, w ytw ór saę n<nvs stosunki ekonomicz
ne i po f tyczne, a jednak ustawa podatkowa z r. 
1820 dawno przestarzal i i nie spTCwtodiiwa, ciągle 

I u nas jeszcze obowiązuje. Podnieść należy, że 
i wspomniana ustawa stw orzyła  dla Lwcrwa „pri- 
vile«g um odiosunrT, gdyż dotyebez n płaci Łwórw 
w  całem Panstwia polakiem najw yższy podatek 
dtamowo-czyn^zov/y.

Miasto nasze, które z powodu wojny tafle bar
dzo ucierpiało i poniosło w  interesie państwa naj
większe o f '1 ry , opłacać musi najw yższy r^d -lek  
dom owo-czynszowy, a to dziękł przestarzałym n- 
stawom austryaćkim.

Wspólną przeto powinna być praca lokatorów 
i właścicieli realności celem obalenia przesta-zahj 
ustawy austryackjej <Jh podatku domowo-eryn* 
szowego i zastąpienia jej nowoczesną ustawą Do
datkowa sorawłedli wszą, k tó żb y  uwzględniali 
łczbę pokoł mieszkalnych, położenie, komfort H4

Pr. Józef Westrekh.

p:mo
H [ZJCSill Bill

Lw ów , 3!. stycznia.

Rada m l sta L w ow a  uchwaliła poduieść Pó- 
Attek wuduc.ągowy z o prc. wa lei prc. przy m ©- 
igkufnądi,' a z 2-5 na 7.50 prc. przy lokalach SKle- 
^owych.

Ttodatek ten obciąża w  myśS ust.w y z dnia 
ffi. Lstópada lsvO N,r. io ts '7 j wyłącznie tokatora, 
a własc.ciel reahicści ma tyiicc a jow iązek  ściąigcć 
ten podarek od ioK-itora i odprowadz,ć go gmunic. 
W ' razie' n ieściągn ięci podiatnu winien właściciel 
realności po myisli 9 37 przepsów  wykonawczych 
wspomnianej ustawy zaw.awrm ć o tein fflagii tr it, 
który wówczas ściąga te podatki wprost od lo- 

kątora.
Właściciel neatoaści wobec podn esienła po- 

patku w odociągowego zobowiązany będzie ten 
podwyższony podatek ściągnąć od lokatora.

Obliczenie pudwyżki iest łatwe w tych w y 
padkach, w  których lokator, prócz umownego 
czynszu najmu opłacą oddzielnie p'idat?k w o
dociągowy. Jeżeli czynsz najmu wynos ł n. p. 
300U kor. rocznie, ą lokator prócz tego płaci poda
tek w odociągowy w  wysokości 150 kor., to obec
nie wobec podmlesien a t ^ n  podatku z 5 prc. na 
13 prc. lokator płaciń będzie zamu ®t 150 kar. kwo. 
tę 450 kor. Inaczej w tych wypądkąęh, w  których 
nłs untówiopo odd?iein%e wysokości czynar^ nąj- 
mru i podatk”  wodociągowego, lecz cr^w ioan

Czerw- Krzyż ra  kresach wschodnich Rzpltej polsk ej.
Wywiad z gan, pełnomocnikiem, p. Jaroszyńskim.

pomoc dla rannych ! chorych żolnJ©rzy. —  Podział na okręgi. —  KOmpetoncy* głównego pefnomo. 
enka. —  Na łroncla tnałopoisklin. —  Najważniejsza zadania gl. pełnomocnika.— Łóżka ł lekarstwa.—  
Stosunek do władz wojskowych. —  Szereg szpltaił frontowych I etapowych- — Różne nstytucye po. 
mocnlcze. —  Pary arnwykańslte. —  Szwalnia na Janowskiem. —  Jej produkeya. —  W alka x epide

mią tyfusn plamistego.

Lw ów , 3! stycznia, fw  W arszaw ie, a okręgowe zarządy w  tniefseowo- 
(z e t ) Z  nazwiskiem p. Jaroszyńskiego spotkać śckch, lezących  50 członków. Najbliższe są nam: 

zdarzyło się mnie n-eraz jeden tylko podczas mo- okręg południowo-wschodni, obejmujący W ołyń  I
Podole, oraz okręg małopolski —  
bojowym.

poza froniomioh le ‘ nicb wycięczcik na front wołyński, gdzie 
często spo tka łem  się z dziełami jego ręki w po
staci punktów żywnośdowo-opatrunkowych: w
Zdołbunowia. Równem, Kiwerpach. Tak jakoś 
wszelako drogi nasze rozmijały się zawsze, żejn

&!!L±!

Godność głównego pełnomocnika,
jaką piastuję, jest posadą honorową, utworzoną na 
czas trwania wojny. Dziaalność zaś moja rozetą-

.wiecznym tułaczem"
na etapy, W szystk e fns‘ ytocye Ozerwonego. 
Krzyża, na rzeczonom terytoryum zostają pod za- 
rżądęm głów nego pełnomocnik^ gdyż jedan okręg 
nie może zadowolić całokształtu potrzeb.

G łówny pełnomocnik

w  drodze skrzyżował się z 
korespondentem wojennym.

T y fe  razy widlziałem dzieła z Jego ręlki pocho
dzące, że nię mogłem oprzeć sję pokus e poznania 
tego ,.szlachcica" nięzwylfl ego, jak ktoś bardzo 
trafnie c/sreślił p, Jaroszyńskiego, —  i p ew n ego ’ .gospodaruje całym majątkiem Czerwonego 

I w ieczora postanowiłem wyciągnąć go na małą po- j K rzyża,
gąwędkę w jego apartamentach w hotelu Kraków- orajt w szy Stkicmi Jego instytucyamk 'które działają 
skini. P rzy  c istach  1 herbatce usłyszałem m o ż ę .^  frouce. W szystkie szptai.e, kolumny epidemi- 

Inie tyle, Uem się spod^ewał, niechaj mimo to ho- |czn&i pociągi sanitarne, punkty żywnościowo-opa- 
daj O części dokonane# pracy dla dobra tom ierza j trłjnkov;i podlegają jego  w iadzy

■   t    . ! 1.. J u  /V ż  a  ‘| ' — Alt n t-n ow  D n i  CkLri. r* Att.-i ,n  . . . . . .  Mpolskiego i ludności cyw  ine>j przez Polski C zerw o
ny K rzyż dow ie się ogół szerszy.

—  Polskie Tow arzystw o  Czerwonego K rzyża  
r* mówi? gen. pełnomocnik p. Jaroszyński śpiew
nie przeciągłym  akceptem, zdradzającym naszych 
kresowców z z em ruskich —  stanowi obecnie 
część orgaplzacyl m iędzynarodowej tej błogosła
wionej instytucyi, której żądaniem iest 
niesienie pomocy ramt®wu I ehoremu żofnłarzowl.

Zarząd centralny nasze4 inatwhucyi mieści się

A  skąd biarze C zerw ony K rzyż  środki ■ma- 
teryajne na opędzenie kosztów  tak licznych zakfa 
dów ? —  zapytałem.

—  Zaopatrujemy się w  nie w zarządz’e giń* 
wnyip w  W arszawie,

—  Od kiedy datuje się czynność głównego pet 
nomocnlka u nas?

—  Na odcinek Małopolski —  opowiada p. J>  
roszyńnki —  przyby  em w  początkach czerwca 
Pb. r. Kiedym sie zaś mzgśądnąi ijako tako w  nar
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ptnie&zych potrzebach tegro odcinka, nie ezekdąc 
na’ in icya iyw ę małopolskiego C zerw onego Krzyża, 
sprowadziłem tu szipital, ufumdowany i  rzez ofiar
nych rolników z  ziemi kutnowskieć, stworzyłem  
kilka punktów żyw  no Sci ow  o-op atruńkowy ch na 
początek. I muszę podneść jeszcze jedno; to mia
nowicie, i e  wszystkie nasze instytucye aa froncie 
wołyńsku-galicyjskim nie czynią najmniejsze! ró
żnicy m iędzy żcłu 'crzami, pochodzącymi z  róż
nych dzielnic P o lsk i

Bo
d t  nrnls Istnieje tyfko jeden żółah nr pofski,

d pomcc joiriu niesiona bezpośiedn o test najwa* 
ir.isjszym mojert zadaniem, jajco głów nego pełno
mocnika Czerwonego Krzyża. T o  też troszczę się 
o to, ażeby w  razie braku dostarczyć łóżek, czy  
% -arśtw  sz> talom naszej arm ii frontowej, a  po* 
wtóre tworzę własne

fastytucy© dla ludności cywilne!,

w porozum'eniu z władzami wcfirkowsm'. Instytu
cye łe maja na cek? niedopu.' jczanie do rozszerze
nia się epidemii, które tak licznie w  kśBeu posta- 
c ach grasują na ironde i poza frontem, zbierając 
z wyniszczonej wojną długoletnią i dlatego tnnleS 
ocfe-ameii na zakażenie się ludności cyw ilnej ófc-o- 
p n e ź r fw o  śmierci.

—  A tejofu podlega C zerw ony KrzyA  w  czasie 
wojny?

—  O czyw iście —  ministerstwu spraw w oj
skowych przedewszystkiem, a tta froncie bojowym 
liaczefnetrwi dowództwu. Bo trzeba: w iedzieć, że na 
froncie małopolskim (ga-lfcyjsko-wołyńskim) nrzą- 
dzliśm y duży szpitafl, obliczony -aa 150 łóżek w  
Zbarażu, który wszelako w  czas'e epidemii może 
przyjąć 250 chorych, k .ó rzy  mają opiekę trzech 
lekarzy. Ponadto nesze szpitale Jitajdułą się obec
nie w  Łzdku, Dotbnie i w  Kamieńcu Podolskim. Na 
całym  froncie są dalej porozmizszc.zaue t. zw . 
punkty żywpościowo-opa -m ikowe w  liczb'e dzie
sięciu, w reszcie działa tam pięć koltm a dezynfek
cyjnych, sześć ruchomych ambuLaforyów denty
stycznych, a do nedawna był Jeszcze czynny

pocl'(g epidemiczny.

który wszelako z rozporządzania w ładz wairszaw- 
skeh został skasowany. W reszcie  na froncie wo
łyńskim są stale czynne trzy  ruchome sklepy żoł
nierskie, w  których żołnierz odciętty od świata, 
m oże zaopatrzyć się po umiarkowanych cenach w

Z  T E A T R U
—o -

^Fantazyr*, dramat w 5 aktach lurusza
Słowackiego.

L w ów , 31 stycznia.

PczóTki dawno list Fantazego, pisany na 
Kanifau i na gorącej pierś ldaki zw ędła daw no 
róża. Przyglądało się I stow: pokoleń e profeso
rów  1 wąchało ostrożnie różę. W reszć  e w ybą- 
kał coś podobnego do pochwały Małecki. Potem 
obraną w  piękne ł0ki g łow ą  pokręc i Tarnowski 
i w y ry z il żął, że sztuka z tsml dwiem a dziwa- 
czwemi pistacjam i n ie wiadomo, czem  właści
w ie jest, kotnfcoyą c zy  dramatem. Nakon 
przj szedł Tretiak i z a rza w s zy  przedtem przez 
dzu rkę o i  klucza d© pewnej głośneJ zresztą w  
literaturze sypialni, zatarł ręce ż  zadcAyolenJa i 
ośw  Łdczyt, że para Słowackiego —  to tylko 
kopia rzeczywistości.

Daleko jest dzisiejszy czytelnik orf tydh sa
dów, albo z a . wczesnych, albo zw iązanych, prze- 
P lsam(I postarzałej estetyki, albo świadom.e po- 
mniejszaiacych utwór. Nasz sąd o sztuce Słowa- 
ćkfcgd dojrzał już należycie. W  tr? ef-złmiu lek
kiego totru z Poważnym  w ie r n y  narodziny no
wego-, u ©znanego u nas przedtem, a i porem jo- 
•zcze dhjgo bezpotomnego kształtu dram atycz
nego, cwszem  wi*am y p e rw s zy  polski ..wcso.y 
dramat**, lub jeśli kto woli, smutna komedyę 
Szukane zaś w  bohaterze sznńd podobieństw do 
tego czy  ow ego z ż y ą c y d i,  zostawiamy plotka
rzom literack m. sam w oląc w  „Fam azrn i“  w i- 
cteieć cła portret, ale pomnie.

Tak, pomnik późnego, walczącego coraz 
bfczsJułteczoijjj o praw o do ż v cb  romasvtvzmu

przedm ioty codziennego użytfcu, a nawet w  pap>e- 
tosy, o  które dziś tak trudne.

N cpolobna wreszcie przemilczeć sprawę 
darów amerykańskich,

które przedstawiają się -poa postacią kilkunastu 
wagonów  m ateryatów  dla yzpitań frontowych. Po 
nadto została utworzona olbrzymia składnica:, skła 
dająca się z  400 wagonów  z ubraniami, frelizną i 
obuwiem w ogromnej ilości i ia  jtirdności cywilnej. 
Ponadto dała Am eryka piękną b id ;*4ię szpitalną 
dla uas, 80.000 sweaterów  (wartości 400 marek 
sztuka) i 450.000 par ciepłych skarpetek zhnowych 
cla źołm erzy. Trzeba zaś mieć na uwadze, że ca
ła wschodnia Małopolska jest ciągle obdarow yw a
na przez Am erykę kolosalną ilością rzeczy  i caie- 
TTti masami żywności. W  Ameryce Jbowierr hasło. 
„D ary  dla Polski!** —  stało się ogromnie popular 
na i w ydało wspaniałe rezultaty.

I jeszcze jedną sprawę załatwHISmy pomyśl
n ie: cc-d :zas trudności, jakie wyłom ły  się z  um-un- 
in row arlem  naszego w o 5s5ra przed zimą, zwrócili 
Się pp. gen. Iw aszkiew icz I r gen Gołogorsk’ do 
tmre o  zorganizowanie pom ocy w  szyciu mundu
rów  i bielizny. Przystąpiłem  tedy bezzwłoczni© do 
za,ożenią

włeJkĄ fizwafaj nrry Ul janowskiej

kufra wyprodukowała 10.000 płaszczów  i taką, sa
mą Ilość mundurów wojskowych dla żołnierzy.

I ieszcze jedna $prawa; inśtytu^ye, należące 
do C zerw onego K rzyża  na froncie, pozostają —  
Jak już wspomniałem • - pod zarządem głównego 
pełnom xn ika  Czerw onego Kr^j-ża. nich
znajdowało się do 30 kolumn epidemicznych, u- 
iw otzorych  w  sw o:m czasie przez byłą komisyę 
zdrowotności i przez Ttwiopolsuti oddział Czerwo- 
nego Krryża, które przeszły nirdawno pod zarząd 
głównego pełnomocnika. Nie chcąc ani na chwilę 
zatrz-rmywac ich runSkcyonowania i prac, któr&mi 
zaraądzał prof. dr. Panek, upros'łem prof. Panka, 
iżby z łe  w yco fyw a ł się z akcyi i przy ją ł na siebie 
obowiąźłfi nąc^ełUnego lekarza. Dzięki obyw atd- 
skiemn stanowsku, zajętemu w  pow yższej spra
w ie przez pro*. PankA, m o i iw© by ło  prowadzenie 
prze/ niego P o w y że zy  akcyi przez Darę miesięcy, 
ż e ry  nikt nie mógł powiedzieć, że przez przejście 
kolumn ^ 'dem icznych  do głównego pełnomocni
ka powięjkszył się tyfus plamisty.

nofekiego, tego, k tóry chea ł jeszcze „pat-zeć w  
serce *, ale jiiż serca „m e m a ł“ , m-ał tylko znu
dzoną brukami paryskimi i rzymsk em kaiakoni- 
bami tmag nacyę. Dnia to. spiec cwej tta pcnm ku 
sa ręce parze naszs'ch „romantycznych*1 każe 
w'aJczyć. Z k in ?  Ab,*z klinże w alczył zavrszs 
romantyk? Z tym i którzy go  hie rozum iel. N ie
chęć do tłumu była ru zą  SłowackiegJ, zacząw
szy  od okresu młodzieńczego. Ale w  raku 1841 
Sfowacfc -n e  jest- młodzieńcem., Urósł jako czło
wiek i artysta. Stąd ocerla tego środowiska, 
wśród którego dane było  wegetow ać rylskim  ge
niuszom « a  W ym arci^ taka trafna. Stąd i po
ciągu ęd e  ręłd takie zdumiewająco śm ale; tej 
ręki, która do barw  am eśfcch uńiia*a już „do* 
nr.eszać żółć*' i s iw przyć w jerh y  życiu obraz, 
będący czems w ięcej, o'Ź zw y k ły  dramat: zlo- 
żliy'ą ja ^ jc o e ty c z a  elszą sytitezą swego czasr 

T a  walka w  uni'. lom aiityćzn^go piękna, 
będąca trochę autobiograf ą,. kartką w yrwaną 
z serca, toczy- ® ę o wszystko, a m oże —  bo pa
ra -bojowników ła€w« przechodzi do rezygnacyl 
—  może i o nic- Popierani: kapryśną /.resztą sy m- 
paty i Słowackiego, ci dw oje Są lep s , piękniejsi. 
** rozumniejsi ód Reśrekńów i Rzecznckicłi, od 
tych . zbrukanych. dtthz, w :erzacycn . w' odw  eczne, 
p^do^ką rac3Tę sianu, Ayystrolonych w  cnoty ro
dzi w e  i obywate!<k:e óo.g*>śei, a ną onjzivń  do- 
dzi©rających resztekboron t. pozbawionych w :ś -  
srete choćby jednej najuboższej dci-

A przecież Słowacki nie ifeje swroim wybrań
com . zw ycięstw a nad tamtymi. Bo Fąntazy 
ł Ida^a ® «  -są -naprawdę bogatsi ca swo.ego 
otoc,» n !a. C zy i ich nie dręczy c/.cżość, czy i oni 
n;ę kłamią, c zy  ich tf'e zawód tą jein-^dniewe 
idee? O d tamtych róźn ich tyfko iw-adoinłość 
tego vszystłiego , w ięc ból tern większy. I dlate
go, m oże zbyt aiespodzianic, ale jednak słusznie

M a fy  f s j l e t o n .

ED W ARD  LIOOCKI.

D YA R YU SZ  PO M O RSKIEJ W Y P R A W Y .

Rozkaz — pobudka —  radość żyw a, 
zgrzytają koła —  stall się gnie —
Paiitccmy, w ściek ły „Wilk** się zryw a  —•

Podminowany most —  czy  nie? 
zw i li się wszystko w  proch i gnozy u

Coż stąd? le c im y  —  rozkaz dan! 
i płomień nasz, jak głos M eduzy 
z  niezabll miernych tryska ran.

Zgrzyta ją osie, jęczą koła 
i gtuJio tętnią w ęz ły  szyn —
Jakaż potęga zgnieść o  s  zdotr 
gdyśm y zerwali 6ię —  N A  CZYN !

Runął przed skttće „WiSk** panoeroyi 
ludzkie mu serce ogniem d rży

I widzi Chrystus miłosierny 
Jak «ię  nut wściekłe ślepie skrzy.

Żołnierze i m  —  G ry f c zerwony 
dźw iga się z głębi sa  rych wód,
I czeica na was —  przabunaomy 
Pomorskich książąt sław ny ród.

K rew  purtarrowra, k rew  —  (przysięga
0 m orze w poany wiefkł kraj, 
szerokiej W is ły  srebrna wstęga
1 szalejącej wiosny maj.

■ 4

Za błęx'łnawej m gły przesłoną 
Toruńskich w ieżyc  gęsiy  ras —- 
— Już oboe działa w yw iezione 
i obcy lont tta w a i eh  zgasł.

Obsiedli G ryty s O rłow ie 
zjeżon-e aręby ostrych w  aż 
I ibda dzwony —  jak w  Krakowie, 
i Już mzwair-to giród os śueź.

obraca się dyszel w  sztuce i obrona rom artyk f 
m m ow op a . do której ciągnęło aawnego Słowa- 
ćkegpo, załmema się w  potępienie jej przez oó* 
nowiciry rozum i wolę poety. W  sztuce, będącej 
zrnagani&m się dwu srfc zw ycięża skutkiem teg " 
trzecia, zw j-cięta ten ^paa Jan z kosą“ , który 
zahid-i onej przez S łowackiego scenie przeciw 
staw ił się jako rzecznik orawcly i zdolności do 
ofiary. Jednego i drug ego nauczył go jego mistrz 
sybirsiki, Major, który pod koniec sztuki ma się 
stać i m  strzem widza. W  tem wprowadzeniu co  
rozw iązania sziuk? elemenru- zdrow ego w brew  
dawnym  u roszczeniom seroa jest v/id'Jczna sta  
moralna poety, przygotowującego w a rszu t do 
odnaw iana  dusz, kowadło, na którem kuć trze
ba kosę tnocn ejszą od tej, z  którą Jana w zięli 
moskale.

Wystafwfano dzieło S łow ąck ego w  ćrosói 
rfew Tts bezduszny i drewniany. In iseejfzanr? 
i reżysera jakby n'e by ło  w brew  przyjęisj p f ze* 
c e ż  powszechnie zasadzi©, że  S łow ack i czuja 
ecenę. ale jej nie zna i że trreba mu pomagać, 
nie frazu jąc m artw ego autora na wyczekiwanie. 
Kiedy w yp ad n ę na niego koleń mówić. „M ó w o -  
no“  zresztą źle, mętole. z widoczną dążn3ścą qo 
zgubienia w  trsza w , nudna! siekaninie. Z  gra
jących trudnD wysunąć kogoś na front pochwal
ny. Pan Tarasie W cz był Fanta/yrm na em ery
turze. Na" śliczne imię, nadane mu na chrzcie 
poetyckim , n e zasłużył pśczem. Zósia rU  gdz’eś 
w g-arderebie z  przed lat siedemnastu uajpręk- 
ntjejszy skarb m łodości, ptomeń, który niu się 
pmsin en palić na usfarfi a drwi? tylko z s.etie 
samego, tępiąc w  sobie jakby , premedytacyą 
,,-!azurowego“  człow ieka- rzeer/nka najwyższej 
p o ez ji w  walce ze światem, łabędzia romantyki 
połskej. W  etki taient pań' Trap-zo jest stwęirzo- 
ny do chodzenia m a łem , wytwocnem i nuskaa#
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ż^hrcTze mol —  przeszłość wola 
i ootrzą w mgłę w y lo ty  dział. 
(Weszliśmy oto do kościoła —  

a stary kościół w  Ggr.:..Łh stal.

W  csaKimy oto, my, Żohrerze, 
ga,mińskich knechtów pędzać ćmy 
I w ystrzeliły w  błtjkM wieże 
i  wrza&ny k .w a w y  G ryf — to m y ’

Paryż, w  styczniu.
Vr. Helme w  ostatnim numerze „L e  Tem ps" 

w  «rt. p. t.
„W szechśw iatowa neurastenia 

stara s*ę scharakteryzować i doszukać przyczyny 
tej choroby z .punktu w'dz-er.ia naufcowegu, cr-.z 
asaaleźć środki do jej zwalczania.

A  więc przedewtszysrkiem
czchy charakterystyczna ctitwoby.

Są nienr naogół: ozólna niezd>lność fo  pracy, dą
żenie do jakrt imniejszego wysiłku, starań'* *lę o 
to, by jakna»mifłej sil wydatkować przy Jedwcze- 
snem zwiększeniu spożycia. Do tego dołącza się 
zwyfc&a
bezm ierne zwiększenie w rażliwości nerwowej, 

skłonności do kłótni i nleporoznmeń, 
ogarniające wszystkich uczucie jakiegoś niepokoju, 
u pewności lub smutku, ogromny wzrost uczuć e- 
gofetycznycb Ud. Ten tran nerw owy jest ściśle 
ziwiąz. tny zs stenem zdrowia ludzkości. W  crjSif 
ostatnich para lat sr^d.ila,
p ze c ę tn a  waga człowieka znacznie obniżyła,
odpo-ność na rozmaite cf orofoy zim lała cło •mini
mum i ‘ludzkość dzisiaj z ia iw ośeh  podpada w^ ..a!~ 
k Im epid!em'oni —  hiszpanki, tyfoisu, nowej jaucej’ 
jSjMęrnii letar&u Ud.

P rzyczyn y  te| choroby 
dr. Helme źm.ftałe w  warunkach, w  j  kich żyli
śmy w  ciągu ostatnich lat. Na p er wszy plan wysu
wa się tutaj

kwestya odżywiania.

uq ziemi i to ziem i w yposaJzk °^ane j. T c  też Jej 
JdaJią, 'akfcy zdjęta ze staiego sztychu, śliczn e 
wyic&Cfwttna, w ern a  po koniuszki pą’ców  ętocp, 
nie by?a „tą " jdal ą, której chcemy. Czuło się, 
i e  skrzydła, unoszące ją nad poziom ym  pr-ćols^im 
świaieir,, są —  przypięte. Z innych grających 
poważ..'| oceniać można jeszcze pa-na B jp tkcgo 
Będzie z niego ną; lepszy irs s ta jach  ŃJIskfch 
Jan. jeżeli się w ięcej scali, ieżrai się pozbędz e 
now;edzsń pustych, a vraęc w doczn e nie odczu
tych, Klejnotem w jego. grze była tylko rozm o
wa z księdzem Logą, .niepotrzebnie grąuyjj] prze? 
Ratsd&s.

R csziy  zespołu bezpieczq:ejby by ło  me w y- 
fęząć. Słowacki, k tóry chciał n:e g jy ś  poetycz- 
.rfe „rozciąć na dwc*'e Podolski 4oni jeden", co
fnąłby to życzenie z pewnością, zobaczyw szy w  
rozciętym domy takch gospodarzy, jak pan Bie- 
łącfcr l pan' Pflłerowa. Jacy rodz takie có rk ... 
Panna W er iczówna trę trafiła w czysty tpn 
S te ll. Pannie Hałącńskiej n'e potn igłą api c--ar
na sisliriw, ani biaóość do w y jśca  obrotnego z 
foli, która w jaściw  s stoi iedr.ą tyradą. I tg ty 
rada 'tj estety, cgmajn tlijmy obrażonej mająca 
bucłrtć, wypadła p o p r a w ę ,  ale blado. P m  La- 
i W 1̂  utonął w  rt>Ia R?ecznick'egj>, wyrjurząjac 
się z  ulej tyT o  w  ipop&ow-fj scenie i  jdal ą, ab  
w 'sposób  tgotg amatorsjd. Pan Rydzew sk ' inla? 
i ly  w e c z ć r :  poirrsszaf w  swpTii Majorze §ip- 
yaokifc&ó z Ma*kofęm. Z tan « f o  r s ^ i » d  J ckb-
wearo sentymenty nr-śna odlać tej potężne' 
postaw, przerastającej w d ram ącć wszystkie in- 
fj*. W zm ianka nąlcży się jeszcze pani *.~nkov.- 
ik e i ,  której długoieł Są pracę ocena dvr«-keva 
.•sap życie Pośw ięcane jej «  coraz więksgapj ?au- 
tatnrm rałe =» pokojówek

5tatiłf}*w  ^ ayk ow n -j,
■I...... ...... „

Żołn,orze moi —  przebudzony 
G ry f purpurowy W ilka wiódł —  
aż się dziw iły Trytgwascmy, 
że znów po swoje sięgnął trony 
Pomorskich książąt sław ny ród.

p n i*  19. styczria  192CL

Potni) tąc już ttarstwa centralna, które z w w o u i  
blokady przym ierały z głodu, lecz w© Francy! 
nawei jeżeli nie lość to jbjkość spożywanych pro
duktów zm.enśła sic znacznie na gorsze.

Do ted głównej przyczyny trzeba dołączyć

brak dobrego, normalnego wypoczynku 1 spokoj
nych wefcacyL

Wtększość mieszkańców m ast w  ciągu dbsgicb 5 
łat pozbawiona była zupełnie możjnośri wyja.zci 
na wieś. co jakr.aHatabi'ei odb io  się oci stanie 
zdrowia.

A  jeżeb przy jrzeć  się naszym przeży ciotó mo
ralnym w  ciągu wojny i uprzilom nlć tyiko, w  ja
kim

*tanio nerwowego napręż-M  jęliśmy z do»3 
no dzje.i,

zrozumiemy łatwo, Jak u.emrte odbiło ®ię to  na 
naszej równowadze duchowej 1 jaki w yw ołać  to 
musiało kryzys. N.e mówiąc j»rż

o przeżyci, eh tysiączny wh mas.
które p rzeżyw ały  wszystkie okropności wojny, s 
w ięc: swatkwącye, bombardowaziia, najścia wojsk 
nieprzyjac clskićh itiL, łecz nawet ci, co mk>szka4i 
id  Rb od i ron tu

Heż w s u s z b A przachoddii codzirnnle,

czytając kormmikaty wojenne, n iepokoac s r  q  los 
s w jeb  bl.skich, szukając sposób u r''tanku orzsed 
conaz to triUfdmiejszymj waran".ami życia.

Lecz jakiż ratunek przed tą apatyą i trp d - 
k'em eniengll, ogarniającym świat ca ły?  Przede- 
wszystk^em

ais opuszczać rąk, ale rozpaczać 

i parnięt li, te  lad^kość już takie smarny zd "»w ia  
przerbodziła —  po wojnie stuletniej, po wojnach 
rej gijnych, po rewojucyf ffancasl.ie! rtd.

Czas J ciert^łwość 

—  oto najl-psi lekarze. Pozatem  starajmy ste, o  
’>epsze odżyw ianie się (p rzy  naszej drożyźn ie? O, 
:ron 'oi) pośw iyo jm y efaoć chwilkę ć«>czeniam 
gimnastycznym, pracujmy z większą uwagą, 

nie absorbując się zb j tn o  zagdtl>t<ęofam|,wszech • 
Śwjatowet. i —  

ecz pi zed^-ezystkiem  starajmy się żyć normal
nie, unikajmy sikiy:b i zbyt czu tych  w r tżeń, 
r.ośw^cajmy r.o .rm a^ ifośe godzin na odpoczy
nek :td,

O, naiwny e#4cuŁipie, dodajmy od siebie, któż 
i nas nie cbciaćfey lepie1' się od(żyw'ać, żyć n«r- 
tialn ej, W ęce i mieć godzin spoCt!Ojneg,0 odpoczyn
ku bd. Niestety, iy c ię  jje pozwał., r-dm pa to i 
ił? t*go  też

chpcl te pozostaną tylko pobożnomi życzertamł, 

i szanowny dek tor, wskazując znakam te środki 
lecznicze, lqez nie mówrąs: o tern, jak ję dzpiaij 
zdobyć, tylko rczupażoia już i t  k  rozgm j  ^zoną 
Xidzkóść.

Wśród płsm I książek.
.X  c le  W y tw c r r * ; "

Lw ów , Jt. stycznia.
f g )  Coro« l'c zn f? i» ’ y  «|te| p# I*  ich c * 

op’ *"rT pcryody-.it,ych p o * )-k c zy j ai«, jy mmc 
..■sta nich jedno jcszczp r^n  t ciekawo

vnlctHO. Niezwykły ten przybysz w pleladzle pe* 
ryt dycznej prusy polskiej, 10 „Ź  c e Wytw rne*. 
nitskeznik pośw ęcony w zupe.ncści kulturze, 
I ia bie ęcegj. J . , i idz e o zad r le  novcego 

lesięczni a to będz-s bojował o piękno w zy- 
iu codziennem, w iąwszy sobie za godło walkę 

z grub.m l jego przeaw am ij będzie t pił brzy- 
Jotę, trywialność, zewnętr nq i d,i<btwę propa
gując prosto ę stylu I wytworność linii, W m.ej* 
tce taniegi a błyszczącego s 'rchu.

P erwszy st>czniowy numer świadczy wy
mownie o za howaniii linii wytycznej wydawni
ctwa. O i  architektury po zr,wszy („A/chire ąir« 
ęsknoty* rzecz o ry unkach, prof. N  a ow- 

s iego) przez malarstwo i sztukę sceniczną, a i 
do sztuki r y tasowanej do codz'e nego użytku, 
omawia e ą na szpaltach* pierws ego zes^^ti 
egn mi sięćz ika wszystkie zagadnień a z pię- 

kn m ctacza ącem nas zw ązane. W nętr-e m ie
szkania i lini j  ulicy, suknia kobieca, perfun a i 
książka —  wsz- st*o t.> przemaw a do n&a z kart 
..Życia", na którego łamach znajdujemy sze eg 
zr. iny h nazwisk li erackich. Arcyci k wy artykuł 
y Sanszo-Pansy —  r pre entan ie wszelkich gru
ba ych stron życia —  dał Stanisław Rossowski; 
o Paryżu pis e Re e de Conłlense; teatrowi po- 
św ęca swe uw gi W in^wer, prace prof. Noskow
ski go omawia St. Machniewicz 5 pię ną rz**cz
0 kui:i/rze owarzy-kiej pomieszcza Piotr Bor

owiki. Golla daje maleńką impresyjke o labach
1 d. Prócz tvch, znajdujemy t m szereg cieka
wych spostrzeżeń o modz e, klejnotach i wogóie  
wszelk ch prz^j iwach komfoitu w życiu .

Ewenementem jednak jest to p smo dla 
:wej strony typograficznej. P  d tym wzp ędcm  
n|e m ało u nai wzorów, a mimo to stui obok 
i',» pierwsrych miesięczników francuskich i ap- 
gklsk. h. Po. kpnaly lś> iący papi r, wielki fom 
rnat, wiclcju iorowe klisze — ■ prz szło IDO w to
ście —  a na układ ie każdej rtronicy znać pie- 

czo !o 'itą  rękę ariysty-ty ografa. W  d zb le  i lu« 
t acyjnym re roJukcye M boffera, Fałata, So*- 

tan w i.za, B łock:eąo i in ych, zd ,ęcą  z oeta* 
m p i nowości te * rąlnych, $■ r^wiają^ że m ir5 ę- 
cznik ter, jakiego doprawdy Z ihód ty  się nie 
pows ydz ł, wstępnym bo;tm  zdobywa sob e po* 
zestne miejsce w r a z e m  czasopiśmienn.ctwie>

Z W IĄ Z K O W Y
zAHft.no i
d l a  o r ‘ o p  j d y i ,  c H i r u r g i i  o r t o -  
p s d y c z n t j -  g l m n a s t y r f i  l e c z n i -  
c ż s ). m & s a i t t  I m e c h a n o t e r a p i i  

p r ? y  t i l i ę r

S e n a t o r s K ie i  6.
P o ł ą c z o n e  z o b t ą ł v  Z A u Ł A D Y  

Z A N D E R O W S K s E  i  O R T O P E s  

D Y C Z N Y  ( p r z e d t e m  D o c ,  D r r a  

A  G a b r y s z e w s i H e g c i )  p o d  k i « *  

r o w n i c t w e m  C H i r a r g a

x .  w a i l : c h  E W I C Z Ą  i  m e »

c h a n o t 95*a j e t s i y c z n y  D - r a  II*  
W Y R Z Y K O W S K I E G O .

O rdynacya o d  3^5 p-
u l .  S e ó ł t o r i H ®  6 .

W S K A Ż Ą ?  IE ;  w bcdaw ie ch roHy
*ci, » ł wów i (złam ‘ !». zwifhn: .o J, ę  pjfh-4
chiru g cz b Uośo', stawów, yr^ęzoł4*j c|.or'’ y osól 
nc, cp ir  >Sy fercB. «  ■ tma, ,to  u  j..sza- , s  śc.ąe, 
(gicjił). cłi roby  uktsć i mę>Wowr>jfu tpcra.«n ie, jćedo- 
«ż łjdy# sorwooóląj «h -r >y iimUiw-a, imitują T » r r  
braw ta j. otył . «  i jt. p.

3 itO I Ki t.F. Z  '1C ZE : Q ry?in ilne ar (ir iły  Z nde-ow* 
skia, kąpiąc W gorącem v 'atrzu fsystein T r iu, 
»rt>) icą elis rle ..ryczn •. • v '*t* > , bSitgpti,
Ł# iy  ni e cstr/iaS a, m; a v/;hr e j..y a y ,  ópv 
irunki yib.',« .ve G »r* .;y, : rzy iz ) y o? psdy sn*, 
prote; , paęy p . ic p i  lip  ,wr t . w\ .Omywane w« 
wiatusj M »ryc* i»pd kiozowuicty/eK lo iy v  sr-r

Świat cały chory na neurastenię.
i 3at to wynik p ę^ioietiiej wojny.

A by  się  u B Tyć, trz eba  żyć życiem rornu fnem .
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Polacy na Dalekim wschodzie!
przegląd prasy charblAskiej.

3 czenj mówi „Polski Kuryef Codzienny"? —  Dwutygodnik fttenzcfco-efconomlczny. ■— Życie
polityczne - T ę  sknotu do krają.

m'ot spdkirfaoyi, oo prawd® flle-uaałftj, ze strony 
chłopów, posiadających ich —  jak wszędzie —  
niemało. Oto w nugrę postępów armi K^czaka  
pochował; ebłopi banknoty, licząc na ich niepo
mierną zwyżkę wiraż z powrotem carów na bon 
rosyjsk, Spotkał Ich nśaada zawód, gdy sow e- 
ciióe wojska zaczęły brać górę nad Kolczajdem, 
więc wydobyli rozczarowani ukryte sk-rsęt lie 
skarby.

Żywności w  okolicy Władyww-stoikn i Char- 
bina jest dosyć; drożyzna dala  s ę  odczuć po 
ostatnich mm'ej Pomyślnych zlnmadt.

C iekawych szczegółów  dowiedzieliśmy się 
od naszego przybysza o  a rm i amerykański-^. 
Do chwili upadku Niem iec i zawarcia pokoju za
chow yw ała się nienagannie, po pokonam u w ro
ga jednak prze>cłw bolszewikom w ojow ać n e 
miała ochoty. W idać nie -uważała ich za nieprzy
jaciół godnych amerykańskiego oręża-

Na 20 lipca zeszłego roku zapowiada nasza 
gazeta Poiski zjazd rffcm iacy iny ; miejsca i pro
gramu na razie Polski komitet w oen n y  w  Rosyl 
nie oznacza- W  odezw ie do społeczeństwa pol- 
s‘k :ego na Sybetryi dalekim wschodzie czy tam y: 
„ P  Iski Komitet W ojenny, .przystępu&c przed ro
kiem do akcyi wo-jskiowcj na terenie Zaw otża —  
klarował s ę  jed yn e  w ytyczną: przyspcrz.-n'e 
Polsce atutów w  jej walce za Zjednoczenie i Nie
zawisłość. Dzisiaj postulaty tę  są realnym faktem. 
Państwo Polskie, Naród z  Rządem na czele, •- 
żyją. dz ałają sam odzeln ie narównł % w itym i 
wolnym i narodami. Tnta-i na północy Azyi od
j ę c i  kordonami wojny od serca Polski, o rze ty - 
1 śmy rak ciężkich zmagań się gorączkowej pra
cy. W  pracy swej kierowaliśmy się przedew szy- 
stftłiem podporządkowaniem się w oli Narodu

Rządu naszego.
„Obecitis w oczekiwaniu ti?ęcia całokształtu 

spraw pofsAcfcti prze<z pełnomocnego przedstawi
ciela rzad-u naszego, uważamy za ndezbędne ngru-
pować cały ogromny mataryał zagadnień potrzeb

Po lou ł cbari/iiisklej. —  Spory 

Kraków, w  sty_zniu,

W padły m! w  rękę trz> mmuary „Polsk iego 
Kury era W iecz^rn.“ , w ydaw anego w  Clurbmie 
— co .prawda, nie najświeższe] oaty, bo z maj- i 
czerwca J919. Nie zadziwi nikogo ta opóźnienie 
skoro dowie się, te  właściciel tyob cennych dla 
nas „unikatów “ całe cztery

miesiąca podróżowi 1 z W łady w<woku do 
rodziimoj wioski .

„Polski Kuryer W ieczo rn y " wychodzi w  
©Harbinie i jest dzien-nSkłem; jako redaktor podpi
suje go imń. A. T . Zbyci,n owski, wyićU>wcą zaś jest 
Polski Komitet Wojenny. N iezw ykły wygląd mu 
ta gazeta, powielana w  litograficznym zakładzie 
kolejowym, o druku w yszlym  z pod maszyny do 
pisania. Mimo swej pierwotnej posta..- w rr ląJa  
czysto I czytelnie, dia n.'s zaś „Em  "P t  jeżyków " 

posiada nlelada urok 1 budź] niemałe zaciekawienie 

Prze jrzy jm y pobieżn;e ’ gi ścta ze wschodu. Nas 
obchodzi tu główn.e życie naszych r -bajów  n- 
wschodzie, podnoszących z  naciskiem, i e  są oby
watelami Rzeczpospolitej Polskiej. M o w y  niestety, 
niema o jakim takim

obrazie jeb d«H i nłedu!1, 

bo trudno go  skonstruować n i podstaw.e rcłedw je 
trzech numerów gazety ; coś neooś jednak i * 
tych pan* stron w yw .edz eć się możemy.

Wiadomości z Helski zajmują oczyw iście po
ważną rubrykę czasopisma. Podaje je Rosytsk: 
Telegraficzna Agencya w e W ladywoetoku, 
*4 jednak wieści, dostarczone bezipoiśredn o przez 
P A T , są wieści z kiaju z., pośrednictwem pobsk«- 
amerykańs3ci«j prasy; osta‘n'e najobfitsze j oparte 
ai&tylko na urzędowych telegramach, ale i na 
tr.iorm- tya c łi gazet ze wszy«t.k cii niemal dzielnic 
Jołski. Piętnaste z rzędu posiedzenie warszaw
skiego Sejmu znajdujemy w do^ładnem st ©szcze

skan.a zgydy między obu narodam, chwśtowo po- 
waśnionymi, oraz koniecznością współdziałania na 
obczyzn.e. Ni:; mało przyłem wszystkiem zdań i 
uwag w  artykule, wskazujących, i e  ten spór tłó- 
trt-aczy s'ę właściwie oryeivtacyami“.

Ponad wszystko jednak wybija się motyw tę
sk n iły  do kraju, do macierzy. Może głos Sejmu, 
w zyw a jący  do Polski naszą anmię sybirską, zmie
ni to uczucie w  tryumfa n y ł radosny okrzyk po- 
w r o tu do ojczyzny, JJ.

M IĘ D ZYN AR O D O W A L IG A  PR A C O W N IK Ó W  
U M YS ŁO W YC H .

Paryż, 30 stycznia.
(TeL  w .) Kifku l i t e r a k -  francuskich, wśród 

nich przyw ódcy grupy „CSąrte", postanowiło zw o
łać do Berna m iędzynarodowy kongres pracowni
k ów  umysłowych w  p erwezetf połow ie br. Rc-maia 
Rolland, Henry Barbusse i George Duhamel za
mieszczają równocześnie odezwę w  „Hutnaniie", 
nawołującą uczonych, artystów-, filozofów  i Htera- 
tów do udziału w kongresie, celem założen i* mię
dzynarodowej L ig i pracowników umysłowych.

oiu urzędów. Sprawa granie i obszaru Rzaczypo- \ 
NMłllte] oczyw iście stanowi taką samą tj-oskę eh t -  ' 
bińsk-ch rodaków, jak i naszą; potrąca się ją w- 
wieściach z Po  ski, szeroka zaś croawia w osob
nych .trtyik-uiłach .p. t. „Nasze nciws granice *. Je
den z naszych numerów poświęca właśn e y >.h-d- 
Uhn kresom uwagę, domagając się oderwania o- 
kręeu grodz'eńskiago. brzeskiego i Białcjrirsł od 
Ręsyi i przyłączenia ich do Poiski przytem  u- 
skarta się niepodpis n y  autor r.a konforencyę pa
ryska, która „chciała starannie un knąć w szystkie
go, coby mogło uchodzić za zamach na całość te- 
ryłoryum  imperyum n syjskiego”  (crtykuł pisany 
w  imaju 1919, a w' ęc w  emisje na^rorętszej -^rao' 
w  Paryżu pip. Sasonowa, Izwolsłkiego I reskich 
kumo‘rć w !). Niestety, całości w yw odów  nłp zna
my, hjżny jednak frrgme-nt roaprawk! ptrusz:- 
m otyw y kulturalne, etnf>graficzne I strategietine 
—  o ostatnich sporo uwag, pozpać ąułora-żi łflie- 
rza.

P  prawie Sląskjgj zr-ów zapowiada ko«n; fl:kąf 
Stow afzyszem a źiwiązką Wojennego pog-jdąi^*. 
p. My&zuyi na tJż‘pń 2&. częrwcą.

O prócz tego odczytu kulturalne życie aha-- 
WńsfAjei Polonii przeb ja się w  ogłoszą^ ach )  eg- 
Zawingch Wsłęcoych (jo pięciu klas g  muazyutr, 
im- Henryka S enkiewicza, oraz w ogłoszeniu 
„Gospody Perskiej**, która urządza tańce, poprzu- 
t jzw s e y  je odegramem trzyaktow ej k»n}«d.v 
Tadeusza Konczyńskięgo: ,3 ia łe  pawięt*.

Gow jgdpjęm y s s  rówu U  w  CharWn:c 
w y  chód zj oprócż tias?sgo dzennika dwwtygudąlk 
p rze g lą d * ' o  charakterze rtoracko-ekonom iczno- 
społęczijyijj ? osobnym dziatem dla młodzieży. 
M e s ię « fm  j*gę przedpłata wymosi 8 rubli z prze
syłką; jjąsz dz ennik kosztuję paś J3 n * i»  w 
Charonie z dostawą do dom j, nią prow kjcyj ząś 
15. Jaikt nas informuje przybyły, stamtąd ops a- 
dgcg tych trzeoh otękawy^i numerów, są tp ruble 
carskie; całe zresztą t y ć ę  Kołczakowski ego n-jń- 
Stwą p i ;  różn iło  trę w 'e le  od dawr,ego bytnwą- 
n a za carskiej R o s y i RuWe tc sta-aewlfy przed-

polsikich, które oczekują załatwienia w  myśl w oń j 
rządu polskiego. P. K. W . będąc urzędem polskim,' 
specyaln e  kwalifikowanym do spraw wojsko
wych, w  imi^ tych spraw podnosił 1 załatwiał sze
reg kwestyi z n »m i związanych. Da.ecy jes‘ eśmy 
od przesadzania, żeśmy wszystko zrobHi. Dzśiaj, 
powodowani chędą jak najowocniejszej służby — 
zw raerm y się do społeczeństwa polskiego, by go 
z jedn ij strony poinformować o  pracy naszej, % 
di ugioj w ys ’uchać glosa decydującego a miejsco
wych potrzebach ł zadaniach**.

O dezw ę tę podpisał całonkowię zarządu Pol
skiego Komitetu W ojennego: prezes Zygmunt Sa
dowski, w iceprezes Kazimterz Dziewaltowski- 
Qintrawt, oraz sekretarz J®n Janikowskł-Eustachie- 
w c z . Jednocześnie podaje gazeta wiadomość o  u- 
konstytuowanio się komitetu organizacyjnego 
Trzedstawiclel' opganłzacyi polskich na Syberyl 1 
Dalekim W schodzie. Najeżą do niego również 
•przedstawiciele Polskiej Rady Zjednoczopei w  
Omsteu.

N!e bt*ak j«dna5f f w nasze! p̂ ort. Pą krańcach 
:hęcł rłeporozutnięń są tlę pólkycznefn. ©gytątpy 
vve fragmencie rewejacyi o kcnflikc ę z „CetUra.g 
trarb;ńską“ . Z urywiku można się dowiedzieć, że 
CentraJa zarzuca pofckifmu Komitetoy-1 Wojenne- 
nu „samowolne zaw  pranie wmów“  % rosyjskim 
zadam w  Omsku, na podstawie której wiżMie po
larna P*cląkóvy p porzucenis poddaństwa rosyj- 
•kiega. T>njysri zarzut d<wyczy współdziałaoig t  Cze 
chsm> z którymi ppfcika ziiajdtde się n? stopie 
ienn^. tych kroków poiitycgayeb Cen
trala, używająca skrótu P. K. N. (IPolsJcl Korni*et 
N arodow y) q§ąd?a w <{łółd«głagję z P . K- N. ?s 
-wykluczone j  zapewnia, że sa swej strony starała 
s ę o  zisdnoczada rozbieżnych Ceranków  pracy, 
p . K. N. broni sję w  naszej gazecie: jego  zdan em 
umowa i  rzędem om^tłm jest jednym z najwięk
szych sukcesów, gdyż w  ten sposób uwojpipcp ty
siące rodaków o*J służby w of«kp w «j w ąrmtl ro- 
syjskiej, rozporzadz«a>ein z 20 marcą 1?19. Ąa/zut 
zawłeraiuóa śoias3*i z Czccbartń n& grasefo azya-

M A R C O N ! O M O ŻLIW O ŚC I ZN AKÓ W  
E LE K TR YC ZN YC H  Z PLA N E T .

Berl’n, 31 stycznia.
(Tej. w ł.) Z Rotterdamu donoszą: „D a ily  Mail** 

zamieszcza obszerną wtadomość, udzieloną przez 
Marconiego o  zjawiskach w  dz edzm e telegrafu 
bez drutu, które prowadzą do śmiałych przypu
szczeń. Iskry telegrafu bez drutu w e wszystkich 
stacyach nadfotei-egrafteznych w yw o ła ły  szereg 
znaków, których nie n>:tźua było  sobie w ytłum a
czyć. ffis torya  ta p ow ta rzać  sfę przez szereg 
lat. Odhośnych jednakże badań n e  można było 
wprowadzić. Z faktu, że znaki te pojawiają się w: 
Lond,yr.ie i w  Nowym  Jorku z równą s łą, mo
żna wywnioskować, że w a d om oś :! przychodź* 
z daleka- Marcom przypuszcza, i e  znak! te spo
w odow ane są elefctrycznemł zaburzeń ami słoń
ca. dodaje wszakże, że jest rzeczą jnoż.Hwą. IŻ 

j planety chcą wejść z  nami w  kontakt Zażądał 
| on ponownego zbadan a tego zjawisk*.

N A 3 S S I A I I S .
Specyall ta cho-^S skórnych ł wen«rvcxnveh

Dr. m i:hal salpetes
Syk«to»ka 17, ord. od 8 -9  i od 17 -8. 19614

Specyausta ih o ró j sk ón  :h l wc.ijrrct.)y:a
D r ,  B E J H G £ ] B

1 -092 odra Syłcstoslca I. 16.

K R O N I K Ą
R eo ee fuar Teatru  ade lsk ls ię ,

W  sobotę, 31 stycznia o godz. 3 ponołudiifg 
„W ąsy  i peruka" ikom, w 3 aktach J. Korzen4>w- 
skiego w  n ezm enlonej obsadzie.

W  sobotę, 31 stycznia o godz. 7-mej w lecz. 
„T rav iata ‘ ‘ , orara w  4 aktach Verdiego z pp. Ban*- 
drowską, Lowczyńskim  i Sieroszew^tim .

W  n ędz elę, 1 lutego o godz. 3 pomludnfa 
po rąę 7-my „Seans", operetka w  3 aktąch 3t. 
Dunikowskiego i Er, Konior* w  titomteiikKMii 
obsadzie,

W  niedz elę, I lutego o  godz- 7-tfi?J w lec*, 
po n t  2-gi ^ a n tg z y " ,  dramat w  g aktach Jul. 
S łowackiego z pp. Trapszo, PiHerową, Hąłąciń^ 
ska. Wepnie?, Jackowską, Rą{scUke, Ląr? ńicz.em, 
Biclecfr. >p i Bdh^em.

W  pqn edziałsk, 2 lutego o  godz. 3-30 ponof. 
k u r z y n " ,  komedyą w  3 aktach J. Szaniawskie
go w  ntezmien ©nej obsadz ę.

W  poniedziałek, % lutego o godz. 7-mej w ie
czór: „£ ó ża  Stambułu", operetka w  3 aktach 
Eajla z pp. M ikiwską. Bcgdąnowczóv/ną, Kułł- 
gowskim, Just*wiem i Eoańskim.

W ę  wtor©k, 3 lutego o  godz. 7-mej w ieczór: 
„Tosęa ", w>ęra w  3 aktgeh P «cę in i‘ega z ps, Ko- 
rcJewicz-Waydou Lou^jyuskirjj CĄofiticim-

W $ ito ią , 4 is iago o 7r}f]#j W jj::Ó T 
po tz t  # U 4  drsmat w  5 akuwa M
St^-aCkisgó w  pięźmienlo-HeJ obsadzie.



„GAZETA WIECZORNA*. Nr. 50b9

^  N  A  D  B  S  Ł  A  N  B .

Od tziBarSio 29 wyświetlała 
A P O L L O  1 Ł p 3ES " W
p r z y  & p e c y a l n ?  ©  a o t o r a n o j  o r ? i i © a t r z i o

„ R E D E N Z I O N E ”
W  6  <7*;V .Ja<ł». —  O stan ie  monumentalne arcydzieło nieśmiertelnej sztuki włoskiej. — Ogromem 
j r z ew y ż ta  ws ystko do ad w idz ue. — Reżyserya nadzwyczajna. -  Zespól najs ewtv'ej*zych ar‘ystów 
i  iejjo świata f.linowego. — Dz eło to przygotowywane pr-Oi szere? lat przez najpotężniejszą wytwórnią 
,A .ed llz  z wklad m Icillcun istu-milTonowym Krów, — irozwiąz ijt w  niewidziany dotąd sposób ostatnią 
zagadką sztuki filmowej. —  iLden p i ę k o s c i  i a r y  emu zachwycił całą pi świata, gdziekolwiek film 

ten się ukazał, z n:ezw yzią  g r ,  Loskiej Noapolitanki 19634

30 y a n y  3E£L a r e n n  e .

c l

Repertuar Teatru wodewilowego.
ćm ach ul. Ossolińskich 10.).

(fB le ty  wcześniej w  pe-fumeryi Stolńsk'ego 
Legionów  I. 1). . 20?o

Sobota, 31. styczn 'a o god*. 1«so w ieczór: 
»Sąd w  Ameryce**, operetka; Pierwsza noc**, 
%rsa; „R ew ia  sezonu** z baletem. —  O  gocz. 10.30 
reduta artystyczna z tańcam ,

Niedziela, 1 lutego o godz. 4 popot.t „N ro- 
tekeya**, farsa; „Czarna kawa**; „Zwaryowar.e 
podwórko**, operetka.

Niedziela, 1 lutego o godz. 7.30 w ieczór: 
„P ierw sza  r.oe“ , farsa; „R ew ia  sezonu**; „Sąd w  
ft.KTeryoe“ . ope-etka. —  O godz. 10 kabaret w ar
szawski

PcsniedzfcJeK, 2 lutego o godz. 4 po połud.: 
„P ierw sza  noc*, farsa; „R ew ia  sezonu**; „ W ę g o 
rze**, operetka.

Poniedziałek, 2 lutego o godz. 7-30 w ieczór: 
„O bcym  w si et- wzbroniony**, operetka; „W ęgla - 
irze“ , operetka; „W  noc karrawału**, fa-sa. —  
O  ŚokJz., 10 kabaret warszawski.

Kepertuąr teatru IlL-arŁ ^Czwórka1, w  sali 
„Casino de Par.s“  (uL Rejtana 3)

Program  XIII. od piątku 33 stycznia codzien
nie o godz. 8-meJ w iecz.

Gościnny w ystęp ! Romuald Gierasieński, ja
jco „Karawan arz*. Pau 'na Noskowska —  pio
senki liryczne, Arrda Kitschiman, Marek \7md- 

deim w  nowych numerach solowych. „Sen Salo- 
anouŁ Pomera.ica**. sketen w  I akcie Konrada' 
Toma, grany w  teatrze „C za rn y  Kot“  w W ar
szaw ie przez trzy miesiące z rzędu — z p. R. Gie- 
irasieńsikim w  roli tytułowej. Nadto biorą udz a l: 
M ary a Czajkowska, Anda Kitschman, Micha? Ha
licz, Zbigniew O rw icz, Jerzy Rygicr, Marok 
Wmdbeirr,. \V przygotowaniu nowa rewia p. t. 
„Gwaltit, co się dzejei**.

B ilety od 9— 5 w  składzie nut O. Seyfarta (ul. 
Akademicka 6), a od godz. 6-tej w ieczorem  przy 
Jasie teatnu. 2031

N »w y  szef sztabu DOG. pułk. Jan TłiuIIio. P o
usiąpieniu majora Korytowskiego szefostwo szta 
bu dowództwa ckręgu geneT. Wc L w ow ie  objął 
pułkownik Jar. Tbullte.

(z e t ) Szefem sztabu gen- IV-ie3 d yw izy i p e -  
cfooty W . P. został kapitan szt. ger.. Zbcrzil, L w o 
wianin, dotychczasowy szef jednego z oddziałów  
w  dow ództw ie frontu wołyńskiego.

Oznaczenie cen tow arów w koronach I mar
kach. Gener. delegat rządu wydal następujące roz
porządzeń e - 1 W e wszystkich wypadkach, w  któ
rych ma być na towarach uwidoczniona cena, 
winno o/naczenJe ceny nastąpić tak, iż obok ceny 
w  koronach, ma być pod-na także oer.a w  m ai
lach  polskich, według ustawowej relacyi, t. j. w  
ytosttóu  70 marek za 100 koron. 2. Kto będąc >  
bowiązanym do oznaczenia ceny towaru, czyni 

łylko w jednej z powyższych walut, ulegnie ka
tom. 3. Kto przy ozu czeniu ceny towanu w  k o ir> t 
rtadh i markach nie zastosuje się do ustawowej re- 
łacyi 70 marek za 100 Łan, podlega karom. 4. Każ- 
t5y, kto mając obecnie oan£cz»re ceny towarów  
■vi koronach, w  zamiarze uzyskania w yższej rela

cyi w  markach, podw yższy istniejące oneeme ct uy 
w  koronacji, karany bęuiie za przekroczenie, 
względnie występek podbij-ria cen. 5. Każdy obo
wiązany do uwidocznienia cen tow arów , winien w  
swomi lokalu handlowym, na Fwoiem stanowisku, 
lub placu targowym umieścić w miejscu widccznem 
i dcrtępr.em dla kupującpdi tabelę zami- ny koron 
na niarki 1 odwrotnie. Nłe stosujący się do niniej
szego .przepisu będzie karany w  drodze admroist. 
grzywną do 5000 kor- albo aresztem do ferzedh 
•n -sę cy . 6. Rozporzą ben e w .rh id z iw
życie z dniem ogłoszenia. Generalny delegat rządu, 
G ałecki

Syndykat dzJsuulkarzy polskich we Lwowie.
P ierw sze walne zgrom adzane syndykatu dzienni
karzy polskich w e L w ow ie  odbędzie się w  ponie- 
dz ałok 2 lu,ego l?2u o  g. 11 p  'zeapoł. w  Kasynie 
i Kole lit. art. z następującym porządkiem dzien
nym : I. Sprawozdanie komisy i. 2. P rzy jęcie  sta
tutu. 3. W ybór prezydyum i wydziału. 4 Wnioski 
kom syi. 5. Wnioski członków. Do udziału w tern 
pierwszem  wa.nem zgromadzenia upoważtreri są 
iedynie ci, k tó izy  dali in lcyatyw ę utworzenia syn 
dykaiu lub do tej myśli przystąpili na poprze
dź'pm zebrania.

Otgan U"nb"na- Judcnicza I ?ow. — 
..Słowo Polskie**, zrozpaczony bezuslannemi klę
skami Deniknów. Kołczaków  i*p„ pragnie swe Da- 
roksyzm y wściekłości ko ć. mszcząc się na w szy 
stkich, którzy pogromu ceakcyi rosyjskiej tak tragi 
cznie nie odczuwają jak on. W  następstwie też te
go panowie ze „Słowa** w idzą w  zwyczajnej po
myłce z ece rsk ą  ,.bredn'e“  redakcyi i rozdzierają 
i bez tego podarte szaty z śeńętego oburzenia. Do
wodem tego w czora sza napaść pisma na ,.Gazełę 
W 'eczorną“  za to, że Zecer zamiast półwysep 
krymski z ło ży ł: „oniński**. Pon ieważ zwyczajnie 
sądzi się po sobie, w ięc rozumiemy, że ,.Słowo“  
raczej przypuszcza błąd autora, niż omyłkę druku!

( s - )  Mróz zelżał znacznie ostatniej nocy po 
kilku dniach iście „barczystego*' zimna, które 
dało się diodtliwóe w e  znak 
mniej zamożnej, zn-uszonej 
opału.

Archiwum historyczno • operacyjne wojsk 
polskich z in ieya tyw y S. S. wojsk. P e rw s z y  rok 
istnienia Wojsk Polskich, przebogaty w  czyny 
donosie  I świetne, pozostaw ił obfity m ateryał 
dziejow y, k tóry  nie powkrien przepadać dla 
przyszłości. Składają się nań: D Dokumenty u- 
rzęd ow j tak oddziałów  w ojskow ych, jak i tym 
czasowych organ izacy w  okresie przyjmowania 
w ładzy  po zaboroach. 2) Pam ętn iki współczesne, 
bądź ogłoszone drukiem, ba j  - w  rękopisach. 
3) Akta  w ładz rńeorzyiacelsiklch, nn. z czasu 
otkupacyi, 4) oraz wszelkie inne materyaly. f dno- 
szące się do obrony Lw ow a, jako też do gal cyj-

osobhw e ludności 
do oszczędzania

sldej o fen zyw y  m ajowej 1 w egó le  w ojny polsko- 
ukraińsk.ej. Przcciiowuje je zapewne niejedna in- 
siytucya, niejeden tłom prywatny. W  mnę zacho
wań a ich. łub zużytkowania cba studyów w oj- 
skowo-h.siorycznych D. O. G. uprasza v ła / c  cieli 
łub depo-zytaryuszy tych dokumentów historycz
nych o przesłań e ich czy to z pr iezuiaczzniem 
dla archiwum wojennego M. S. Woisk., czy  to 
ewentualn e tylko do zużytkow ana z zastrzeże
niem własności praw pod adresem D. O. G. 
L w ów , na ręce kpt. dra Jakubskiego, b. 2 szefa 
sztabu Dowóidztwa Obrony Lw ow a. Upi as^-a się 
również o  podanie wiadomości, gdzie, komu . ja
kie adcua oddano w przechowanie. ,

Bratnia Pom oc słuch. W szech. Iwowskiei u- 
rządza 8 b. m. zabawę z tancnmi w lokalu C zy
telni Akademickiej, na cel kuchni akad. 13) ety do 
nabycia od 5 bm. oa godz. 7— 3 w Ickalu Bratn ej 
Po<rnucy.

(g ) JL  powodu przypadającej w  cym roKu zi
my, uprasza się drzw i zamykać!** Taka i»tefigent- 
na w y  w  eszka widj-ieje » a drzwiach jedinej % 
pierwsziarzędpydh cuikbrń lwowskich, intrygu
jąc swą tajemniczicseią stylu konsumentów. Jaikio* 
w tęc to tylko w  iym  roku zdarzył się taki w ypa
dek, że „przypada** zim a?!

(zet), Tajny dziennik socyal-rewolucyjns w 
M oskwfe ukazywał s ę  przez . pewien czas pod 
iKgłów Irem  ,JDcbf sowietslouju w łast!“  C o naj- 
char-kterystyczniejsze, że ozfeuntk cieięgalny 
sprzedawano iawnic oa ulicach, a nawet rozsyła
no go pocztą.

W ojenka bigamia. Malzersiw-a dgam tezne, 
które przed w-ojną zdarzały się tylko -sporadycz
nie, stały się nbeon e pow ażnym  społecznym 
Problemem, z którym, rw łaszcza w  A ngli. sę
dziowie spotykają się -Prawrie cod/ enn:e. Pod
czas w o jn y Jedeu z  6ędziów” ang elskich w yda l 
v 'yrok uwalniający za bigamię, poaieważ, jak ar- 
gum eniowal. oskarżony był bohaterem i narażał 
się codzien;r.iie na śmierć z ręki N iem ców. Ten 
punkt w-dzeira zostawia jednak zupełnie bez u- 
względti:enia krzyw dę, wyrządzoną kcb;ecie i 
w s zys fe e  fatalne następstwa, jakie spadaą w y 
łączać. na n;ą- W  wielu wypadkach co p iaw da 
wina spada po części na dziew czynę i jsj opie
kunów, Do w iększej część bowiem —  nawet gdy 
narzeczony był oficerem z kotonn —  m oźliw em  
było za lęgn ą ć  o nim wiadomości, czy  jest żo
naty. lub n e. To  zaniedbanie ta'k prostej a ko- 
n ecznej ostrożności zm n ie js z  często sympatyę 
d’a of<ar bigamii- Zdarzało się jednak dość czę- 
stO', że osoby zgoła nie lekkomyślne I ogóln e  po 
ważaire Padały o fa rą  swej dobrej w o r y . An
gielska opinia publiczna żąda zatem, ażeby biga- 
rńistą pocągairy był do odicow'edz alpości 1 po
niósł przynajmniej materyalną szkodę, wynika
jącą z tego kroku. („D a  ły Chronicie**.)

Zmiana na ewiska, Nam<estniefw o  w «  Lw ów  
reskryptem z d 20. l pra  l9 i9  1. 34.3'Zn'Xnr2097 m  w o  
Dc. p. W łjd ys łiw ow ! Gottwi.Id .w i —i zmian t u ,  ; i  «  
rodow ego : Gottwald u  G  b o r i k i  19769

Wypiek chleba. Pomimo, łe  Zakład apro- 
wizacyjny zużył na wypiek chleba wszystkie za* 
oasy zboża, j kle posiadał, nawet zapasy jęcz* 
mienia, przezn iczone na wyrób kaszy, oraz wszy
stkie zapasy, jakie z młynów mógł uzyskać, p >- 
została jeszcze zr&czna część kart chlebowych 
nie do ryta. Ponieważ na najbliższe dnie spo* 
dziewane są znacznieisze przesyłki męki, rrzeto, 
uy wszystkie karty <-h) bowe z bieżącego tygo
dnia, oznaczone nr. 5, zrealizować, przedłuża się 
ch ważność do czwartku, t. j. do 5«go lutego 

włącznie. Natomiast kartv chlebowe z przyszłego 
ty odnia, oznaczone nr. 6, maję być zrealizowa
ne dopiero od 5. iuteg\ ewentualnie wcześniej, 
gdyby dostateczne ilości męki nadeszły.
1 732 N ie  ski Zak ład aprowizacyjny.

Obuazeme z letarg j  po 102 dniach z | pomocą muży d.
Nowy Jork, .w stycznia 

Oazeft nowojorskie dorfSsżą <y clekąu ym 
wypadku rozibudconia ze snu letargicznego zc po
mocą muzyki.

Panna Dora Muntz,
2y-tetnia micezk-idfa N. Jorku, po clężMem za

słabnięć«  na' influenzę, tosiała w praw dzie wył©-
u zona., ale niebawem

popadła w  sen lefc rgiczny, który trwał 102 <Ld 
' I tyleż nocy

z m ałen i, kllkufnicwtowem: prz&rwanw od czasu
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do czarni. Próbowano różnych środków, znanych 
w  tych •wjipsujflmdii —

wszystko nadaremno, 
rwtreszcie jeden z lekarzy dowiedziawszy się, ie  
parna Dora jest muizykalnę, a przed chorobą na- 
mięnr.ie się tej sztuce oddawała, 
sprowadził d> jej loża utalentow: nogo skrzypka, 
który zaczął najpierw póMoaem, potem coraz 
głośniej grad różne arye melodyjne. Już 

przy piarwszej rapsody! węgierskiej śpiąca oka
zywać z. częia pe w en niepokój.

,0d rapsodyi pjzeszed.1 skrzypek do sentynneptal- 
ijej serenady Schuberta. W ów czas chorą o tw o rzy 
ła oczy i z widocznem upojeniem wsłudhiwHifa się 
w tony.

Po godzinie obudziła się zupełnie,
w sfa ti, dz ękowała artyście za ptękną muzykę — 
i zaczęła żyć życiem zupełnie normalnem. W yrń - 
iawo obawę, że d iora  może popaść powtórnie w 
ietasrg. O baw y okazały się plor.nemi, a lekarze 
zbadawszy pacyentkę stwierdzili, że 
słowa, gest 1 wszystkie nkeye życiow e znajdują 

się n panny Dory w  zupełnym porządku,
I t  hże j umysł jej w  niczean nie zdradza zaburzeń 
lub osłabienia, nie ma więc żadjieso powodu do o- 
baw recydywy.

Lekarze stwierdzają, ha 
w  licznych wypadkach snu lełargictitogo, jest to 
jlsrwszy zupełnego wyleczenia zapomocą m u z y k i

Ekonomista.
Echa dyskusyi walutowej 

w Sejmie.
PrzemówUnie p. St.sławiczi. 

ii.

L w ów , 31 stycznia 
P . min ster skarbu obiecał wynagrodź ć stra

ty  funikeyonaryuszy państwowych. W ydaw ało  s.ę, 
że kto inny, kto nie chciał brać ? kasy państwo
wej, mógt o ie brać, że funkcycnąryusże a -  
<łi*a)J państwowi nvus eli brać, w ę c  oczyw iście 
stają być wynagrodzeni. Ale p. m a s te r  nie ro
zum ^ chyba, że są także i inne jednostki, które 
*w-są być  zmuszone do  pob erania w yp je ty  z 
kas państwowych i także poaoszą straty. Proszę 
tytko wz.ąć pod uwagę rzemieślników. . Rze- 
nńeśnfe nie jest kapitalistą, jeśl do.ua -cza coś 
dla Państwa, ktoto dio kasy państwow ej i b erze 
Stamtąd wyna&rcd^en e za swoją robotę. Dają 
mu n.udki w  relacyi do  korony 70 za. 100. i p. 
itlki ster s)l'arbu nie mówi n"c o  tych rzenreślni* 
kach, którzy kalkulują swoją pracę, swoje dosta
w y  na podstaw ę całkiem  km e, aniżeli ta, że 
ian dadzą korony, podług Innej relacyi. Dla czego 
p, mmister nie mówi o wynagrodzeniu tych je- 
ditrostok? Są to rów nież jedn^stk prod ikcyjn# 
I gasługwją także na żeby ich j g  te szk?dy 
wynagrodzić tak samo. jaki zamierza o. minister 
wyr. agrodz ić fu n k cyona-r y n szów  pa ń s t w owy oh. 
Ąle p. m i j  ster rozróżnia tylko ć w e  sfery w  Ma* 
łcrcfcce: f t r  kcyr,nuryuszów  państwowych i spe- 
kn autów. W ięc, proszę Panów, czy g to k ilw ęk  
% członków Sejmu ntożc przypuścić, że takie o- 
lereślente p. ni nistra .skarbu odpaw ad ? rzeczyr 
W Stości? Ono mus; wprost oburzyć cało sfery, 
eałe w arstw y  ludności w  M ybpoD ce, v szyst- 
ftch, których przecież jeże! nie są rwnkryona- 
rytfszcttr'' Eaństwowyimri, n e można zal cząć do 
Spekulantów. P . m nislęr sk®rbu w  swoich akra* 
6|£p ach i wynurzeniach, z w  taszczą w  rpzinic- 
wąch z prasą powinien być daleko ostrożniejszy, 
Wpiżoii dotychczas.

Proszę Panów, przechodząc do ostatniego 
fctoku, k tó ry  p. minister skarbu uczynił na tom 
poło, om ów ć mtł?zę projekt ustawy, którą nam 
prpoćtykyf. Q tM  PP do same' relacyi, to będę o 
tępi fmjirtntoj mów*]. M «ip  to P *p ów  żdzlw ! <j'a- 
pzego? P o  n i« mam żadnej nadziei, żebym  id o . 
tał Pątnów przekopać, na iaktak&łw ek argumen
ty  bvm  s’-« edobył. W iec  bu fey to daremny trud.

T a  kwestya nie stanęła tta grutreta w yląez- 
mis gospodarczym ekonomicznego i gespodarcze- 
go  uregulowania stosunków, a ie na g o ń c e  eru-d 
n<>n> — ,,my tak chcem y" i jak słyszałem  ttawet 
z ław poselskich: „n ech sobie mówią, co chcą, 
będziemy głosować jak my chcem y". T o  są rze
czy , do których pow rócę Jeszcze później.

proszę Panów , eo do relacyi —  egrańczę 
się t>łko do stw erdzen ia , i e  ta, która jest pro- 
pocowama przez votum mniejszości posłów Ma- 
łopolsikS', ma przyna m niej za Srcbą jakąś podsta
w ę, miatnow cle, że chodzi o  rełacyę przed\/ojcrr- 
m . N e idz e tu o  to, czy  ona wynosi 85, czy 80, 
c z y  jest faktyczna, c z y  prawna- W ogółs te stra 
w y  są pojmmrane, jakbyśmy się targo vaH o fe- 
nligi. Tu całk ©m o co innego chodzi. A le relacya 
©. trfiniistra skarbu, którą oczyw iście p w ią ł  
aprawozdawoa Kom 'syi, którą Przyjęli ta k ie  « -  
ni panowie mówcy, ni? op era  się ira żadnem ro- 
zumpwarru teoretyczpem, ap praktycznem.

P . minister, jako człow .ck nauki powęiien 
*nać metody obliczania cen . w ie jzeć , jak się te 
m etody stosaje tam, gdz e zosfa ly zn®’*  >mlc e 
wypróbowane. T ę  metodę wypróbow apo w  An
glii i  tam rzeczyw iśce  stosowano ją do rozw ią
zań rozmaitych praktycznych i teoretycznych za
gadnień ekoipomrcznych z nadzw yeza  nym  wy- 
tPkem . Ale tam wprowadzono bideks, t  J. ąs-is, 
(który cibeimowal szereg tow arów  i artykułów, 
dla których ceny mają być ustaloną; obąJmuwał 
ajł Jeszcze przed fcffikn łaty 70 tak eh artykułów. 
T o  są m e M y  ściśle przep sąn© i mają być prze- 
prow adz»n « <rie tylko w iedned m iejscowość w 
jedir.yrn dptu, a 'e  w  rozmaitych porach, sezonach 
itp. I dopiero pa Podstawie dtfbłtdnych <L!'czeń 
według tego indeksu mo^n® przychodź ć do pe- 
wwych wniosków i leonsekwencyl.

A  cóż zrobił p, minister skarbu? Zastoso
w ał swoją metodę bez metody, obliczał ceny bez 
zw  ąpku chaotycznie, oczyw iście nie zastopował 
tego. co zrobiono w  Angl l i co  tsorya w  tej 
spraw ie uaikazuj#. 1 teraz obłi-cza te ceny w  mia
stach takich, lak Drohobycz, w m ejscowośc ach 
takich, gdzie w  pewnym  dn u, dzisiaj, w  czasach 
anormalnych, brak dowozu może zmienić ceny 
talk radyfctałn/e, że n e będą podobne ani do cen 
wczorajszych, ani jńt-rzojssych. To są podstawy 
zuOełnie nikłe, do których nią można przyw ią
zyw ać najmniejsze1' wartości i o c zy w ś c  ę niema 
m ©wy o tent, ażeby uznać, że p. mipiatąr skarbu 
o a le ży c e  zastosował te podstawy <fo ustal©"la 
cen.

Jeżeli p. m a s te r  zna ekonomie, a nie wąt- 
pfę. ż® zna ją debrze, t® w ic, eo to są indeksy 
I ^ik s!ę b  roW. Otóż, Jożełi to jest jadyna PotŃ 
stawa, na której p. m n s te r  opiera swoje rozu
mowania. to oczyw iście poznawszy metodę, ntu- 
sim y d o ść  do przalkonanja, że cała tą podstawa 
upada 1 ż «  to są kom b 'oaty« tyie warto, jak ro- 
tacya 60, 50 itp.

 ........... .,GAZETA WIECZORNA**, . . ..

Mowa dsruta 
walut europejskich.

Cw ów , 31 stycznia.

(5p.) Na giełdach światowych, zuryebsktej, hi> 
lenderstkieś i nowojorskiej doi-.onuje j»ę  w  ostat- 
tjięh cinicęh nowy, gw ałtowny sraJek walut ture- 
pejskeh. Przoduje w  tym ruchu stemplowana ko
rona auatryaoka, k.óra bardao ju i btizka ,est 
chwili, w  ktoreii 8tanie się w w a leu P em . Ostatni 
jej kurs w  Zurychu ■wynosił 1.60 centima. Za ko* 
rona an:stryaeką pedąża korona czndka ł marka 
rf:emiee\3. Ich (iewabiacyą w  Ostatnich czasach 
pi zybiera cozm ‘a fy  katastrofalne. O ile apider, 
korony niem. austryaokiej znajdował swe uznsa- 
djtifmlę w  pol żeniu bez wyjścia Niem, An&ryi, 
nieuda'ej k ieazy. Konfereccyl pokodow^ej, o  tyle 
odbywająca Mę od p iw n ego  eza®u derytą mąrki 
niemieckiej 1 korony czeskie], której końca przew i
dzieć ijię można, a Ikfórej' stan dzis ejszy charakte
ryzuje dostatecznie ich ostatni kurs, w ynoszący w  
Zurychu 5-90 ęentkna. nie znajdrjjj kwpgo w ytłu 
maczenia t?łf jatwego, jak spadek ni&m- »«str- ko- 
rmy- Są Jo bowiom H d i  ee  frłdż watp-y państw, 
któn^dh na fw tp ces m ye h  bapkfotew  u w iią ć  n'g 
htożna. ija ty c zy  to zarówno N  emiec, które mimo 
wszystko są iw ytoryab ile  ro z la łem , gospoda r-

cza nie zrujnowanesn. tedmicztrie wyszkolonym 
państwem, jak i CzeohosłowacyL, wchodzącej w  
sfcład zwycięskie] koialicyi, i mogącej —  co naj
ważniejsza —  wykazać s ę  w  oliwili dzisiejszej ak
tyw nym  bilansem handlowym, a zatem czynni
kiem, który przecież decydująco na pcuprawę wa
luty wpłynąć powinien. A mimo to zarówno mar-* 
ka niemiecka, jak i korona czeska sipadają na po
ziom tale n zkt, i e  go  p o  oiJniem gospodarczem 
tych P-.ństw uzasadnić nie można.

W  państwach tych żyją i pracują miliony mie
szkańców; w  ‘marce i koronie czeskiej wyrażają 
się ich zysk', w  wa ocie tej ustalone są ceny w szy 
stkich, w  krajrch tych znajdujących się wartości, 
które przecież nie spadły tak dalece, b y  zagrani
ca nie miała ju i absolutnie interesu w nabywa akt 
walut tych krajówt, lecz przeciwnie z  gestem row* 
paczy ich się wyzbywała-

W ahity pańs‘ w  zwycięskich spadają również 
bezustannie, a różnica międtzy niemi, a walutami 
państw pobitych polega jedynie na stopniu szybko 
ści ich spadku. Frank szwajcarski równał się przed 
wojną Irarfkow! fra-ncuskiemu i Krowi włoskiemu 
Dziś 100 lwów przedstawia w  Zurychu wartość 
za edw ie 37 fianików szwaje^ 100 franków francu- 
sk eh 4Ź.75 franków szwajc. A  wreszoi® wabiła 
potężnej Brytanii oddala się powoli, ale nieprzer
wanie od sw ego przedwojennego parytetu. Funt 
azterłingów równał się przed wojną 25 frankom 
szwajcarskim, dziś notowany jest w  Zurychu jako 
rów ny 19.55 frankom szwajc. W  Now ym  Jorka 
p’acono przed wojną za funt szter&ngów i-86 i pól 
dehra, ostatn o 3.60 i pół.

P ow yższe  tfakta nadali Mosunkam monetar
nym Europy znamię w ybrn ie  patologiczne. P rzy *  
czyny nattury gospodarczej wyjaśniają tylko '-/Ó* 
śclowo te zjawiska; przjąwszy bowiem największe 
wyczerpanie E u t< w  wojną, trudno zrozumieć, 
dlaczego po zawardu pokoju, a zatem w  czasie, 
gd y  świat z nienortna nyeh stosunków wojennych 
powraca do poKoiowych, panika na1 giełdach staju 
się coraz wdększą. Inflacya not papierowych jest 
niewątpliwie jedną z przyczyn, gd yż odbiera ong 
w raz z swym  wzrostem  w  coraz w :ększ£j mierze 
nadz!eję powrotu banknotów do stanu wymienial
ności za złoto. Lecz infiacya ta sama przez się nie 
tłumaczy dostateczni© hralan zaufania 4o not zw y 
cięskich państw, co do których istneje zupę tura 
rjzasadntoną ną£s'.eją, iż podniosą się gospodarcza 
Opłakane stosunki gospodarcz* Niemiec, polityk* 
f nansowa Erzbergera^ która zmierza do spowodo- 
nia obfitego upiywot krw i z organizmu gospodar
czego Nieśni co, przez ucbwatoną obecpie dania* 
imją^kową, są daJszytjti TOcnnmtami, Jttóre przy* 
czyniać się mają do oba żenią’ szczególnie kurs* 
marki niemieckiej. Ostatnio pojawił się na łamach 
prasy oiMńledkiej n ow y  komentarz wypadi-tów 
giełdowych. Oto grożąca ofenzywai bolszewicka 
która m o le  się dać odczuć i Niemcom, wpływać! 
ma deprymująco na św iatow y ryneic walutowy. 
Groźba nowych kompJkacyi w  Europie sprrłecp- 
nesi i polityerznej na‘ury ciąży nad św iatow ym  ryn 
kiem wchrtowym. Ona to powodrje, !h giełda win 
ma zaufania do znaków pieniężnych, które w  braku 
pokrycia kruszcowego jedynie wśród normalnych 
warunków politycznych i społecznych przedstaw 
wdają pewną lokatę, od cz:su  zaś wybuchu w o jp f 
św iatowej dyskredytaą się coraz bardziej. Kapi
tał i SP*ku!!ącyą u p iM ą  Ipkaty w  pieniądzach, dl® 
których nie nastał jeszcze ofkres haussy; przed
miotem spekulaęyi 1 nai epszym sposobem lokaty 
kapitału staje s ę jedynie niea-‘U!choitiość ora® wszel* 
kie przedmioty o realnej wartości, T o  też w tym 
samym stopniu, w-jalkim toozy się ku dołowi v ar- 
tość pieniądza, w ys ‘ rze>a ku górze wartość w sze
lakich. towarów. Pien ądz zachował jeszcze po 
ejsęści sw e znaczeni* fimkcyi miernika w artość ł 
środka wym iany wewnątrz kraju; w  sfosunkąclf 
z a g r a n ic z n y  zatracą się coraz bardziej jego rałą.

    ! * . 1
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LISTY PRZEWOZOWE Dre!iarnl3 fg\ MEOIJrT wbŁwitiIs, Sylnforta 33.
N A U K A  S iV ? Y C ^ O W A N g a

Luo l  y nauczyci; udziela l;,.cyi francurkiego i angi I- 
kiego. Zglosizn.a pod: „Praktyka Zag-aniczna" w  Ad- 

irnn.stracyi. 19763

S przedam  nowy frak. UL Zyb ik i w 'c u  i. 10, r arter
'972°

Futru męzkle (kangury) do iprzedania. Hotel Austrya. 
nr. drzv. i 3C (sobota popoiuaniu od 5— 6 g., niedz eh
przedpołudniem od 9— !d). 19764

w ritO fi K id u o w rt tM

do rządowego vgz z  rachunkowości pań
stw ow y  (zamiejscowych przygotowuje się 
w drodze korespondeńcyi) oraz stenografii 

polskie]
rozpocznie ni? dnit 5 i 6 lutego h. r. 

K O N C E Ś . P R A K T Y C Z N E  ,

K U R SA  HACKUfiKOlYOSCI
ZYGIWUNTA OLSZEWSKIEGO 

l w ó w  —  K u r k o w a  I .  £ 3  Ib . p .
Wpisy codziennie od 3—4 popal. 19609

1 G U B I O N 9  -  Z C A L ^ I I O N ) I
4-g.ibU si i papiery wojskowe na nazwisko: Jan Jul an . 

Duda- K to jn posiada, są nieważne Rzetelny znalazca I
zechce udd.ó ul. boczna Kingi 6. 19781 I

R O Z M A I !  3 1
55AIDA 55

hmm rrii. i palli imii sH i
p o r s u k r j e  19:75

fimlB sity mm(Mi?)
begle jItu, 1 M;y wyrcHissini pl:u

ITUYKt I w n i  CYGJUUfeT.
H W a^ S S N lE IS Z FJ " R J llW O J P N . 1A K O K I

H ł t S Z K / u i  a ,  L O K A L I ,  S X k J ^ / |

Kochanowskiego £2, do wynajęeia pokój fron tow y sło
neczny, elegancko umeblowany, z el ktryką łazienką 
i z calem utrzymaniem. Wiadomośó tamże, ID. piętro, 
na prawo. 19733

4.1 .' alt na biuro, trzy pokoje z przedpokojem, komfort, 
cn tra ln e  ogrzewanie, poszukują. Pośrednictwo wya>- 
grodzą. Tokarski. W aiowa II a. 19/30

| J  K U P ^ IO ,  S P R Z E D A Ż ,  Z A M I A N A

S m ok in go w e  nowe ubr.nis, p rz eo w ijem y  mater t l, na 
jedwab u i wepan.al -> f  tro m iastowe (niżmaki) o azyj- 
»  o sprzedam. UL Długosza 19, lew y parter, od 10— 12 
rano. Tamże skórki baranki. 19773

Zg oszenia w  Hotelu E u co r e jakim  do dnia 
2go lutego włącznie cd g. 4 do 5 Dopoh poAÓj 
rr. 5, u oficera szwadronu.

U ł s i l # 9  do wymiany ko:on na marki pol> 
^ m lw l^ b d e  eu e  i marki polsKie na kor 3,ty, 

format książeczki kieszoni\owej. 1/1S2

— Cena 5 maik*. —
Nakla Jem U. K o rn e ra , Lw ów , S ob irskego  13 Dc 

rabye a w sldiOJCft p*f> ierow ch  i tr  fi ach.

3ZM ZHZE3ZHSZ1

KAŻDY (AbACZ MUSI PRZ/ZNRl 
tZ  TUTKI 1 BIBUŁKI CYCABETDOFE

S O I ALI

Opium (-39 psin tur) su:
p o s z u k u je 19774

S A  N A J L E ^ S Z S .

SEbotBllśw ¥ cliki pB̂ emna
P ia il 13 Mnpfetli uifdL

Zgłoszenia do 2. lutego włą:zuie w  Hpt. 
Europejskim, pokój nr. 5, od 4—5 pop.

.1-  -n-F-g - j -M -  r -n ~ -- Ip ę - l

PO*- 1
; P • • • ~;vV: : •• 6

BANK ZWIĄZKOWY
DLA STOWARZYSZEŃ 7 AR CML I GOSPODARCZYCH

w e  LW C W 1 E , u L iA k a d e m ic k a  4 .
w KRAKOWIE, Mały Ryńsk 4. 

U U U ii in ł l l . w ZAKOPANEM, Krupówki.

3 0 0  K O R E S P O N D E N T O W I
P R Z Y J M U J E  W K Ł A D Y  HA RAC IR IH l  CISZAC1 I  klSIfttcCZK! 
W KŁADKOW E 1 O P R O C E N T O W U J E  JS H A  J K O R Z Y S T E U E J .
ZAŁATW IA  PRZEKAZY na w szys tK ie  miejscowości Polski i iflgrancy i wszelki: zlecenia giełdowe.

K O P O  J E  I S P R Z E D A J E  waluty 1 sf& ty  po d i lu iy m  kcrsls. 
UDZIELA KREDYTÓW, HuailSUjS przZiUJkMorstwa. ft.B irn-iąt.-..,...!.--- .- TI-1.11,111-p.rPi, 
Ssseesralne warunki dlc Sfowarzyszećl zar* f scseu  Sitółek z oar. odj. I Spdfsk i cioiUIeii-

Nakiadem ,Spólkt *kcy|nn wydawmcuf4,
Dniktan SpOUu śn Lm u iti , Fraaar ai, aocott A

i  ,>.an w ■■JC*e jir  Pr. ROGER B A T łAd i t/v 
■an— gi g , n  . mr -  jew b^ M B. JERZY iC^ARakŁ


